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Ziaz. Legi.anistóW·. 
Cała Polska rzeka n~: przemOwienie Marsz. ŚmiglelO R1dza 
. Dziś odbędzie się w Krąko

wie Zjazd Legiopistów Pol
tldch.i Wspominać będą minio-
11 dnf\_bojów, cierpień i chwa
ły, a n~ Błoniach o przeszłości 
I przysz ·ci mówić będzie 
Jódz n zelny, Marszałek 
śmigły-R{ Mowy Jego słu-
cliać będzJ ła Polska z za-
partym tcłl1 
Dziś . zbP w Krako • 

(agioniści. ·,l: rzepięknym 
~czajen:,'" .c~ swój dzień. 
Dzień nie e amiętny. nie 
tylko poświ\. ~ przeszłości, 
de i przyszłośc o l legioniści 
l peowiacy, i b cy nie od-
chodzą jeszcze emeryturę 
l nie luzują wart przy gma
cbu f aństwa Pol ego. · Stoją 
• posterunkach, . !iduję się 
w pierwszych sze · eh, zaw-
11e rczujni, zawsze rni tym 
Ideałom, które . Józ Piłsud-
dd 'wypisał na sztan; ach. 

Nie będzie tego r legio-•uu Komendan bę· 
Ten, który z aró ·1 woli 

l~endanta wsze odo serc 
Polaliów i przez jest u-
kochany, tak jak any był 
przez Józefa P ·ego, o 
czym mówi ko rozkaz 
lo111endanta z 19 wrześ-
nia 1915 r., odcz 
1tkich szwa eh, kompa-
~ . baieriach instyt~cjach 
~rwszej . Bry tiy Legionów 
J>ólSkicb; · ' wtedy najbardziej ·:Wam pomóc -czasu upłyn~ło, dzłś nie ma mię 

nie wolno nic uszczknąć z ide
ałów Józefa Piłsudskiego. 

6 sierpnia - to testament 
Józefa Piłsudskiego, symbolicz 
nie mówiący, że niepodległość 
nie przychodz~ sama. Trzeba o 
nią walczyć i tylko w walce 
zcłobyta rodzi dojrzałe owoce: 

zwrócone są na Kraków, a u
szy' na słowa, które padną z 
ust Marsz. śmigłego-Rydza, to 
dzieje się to dlatego, że walka 
o Polskę Niepodległą nie zo
stała zakoń~zona. T-0ezy się 
ona bez przerwy na terenie 
najtrudniejszyin, bo terenie, kt6 
rego nie bronią rowy strzelec
kie, ani paszcze annat. W alka 
ta toczy się w sercach i móz· 
gach nasz~cb. 

Szerokie masy ludu polskie
go, robotnicy, inteligenci i chło
pi wiedzą, że Wolność Ojczyz
ny to rzecz święta. ale wiedzą 
i to. . że Wolność nie może się 
przerodzić w swawolę i war- Pragniemy wszyscy, 6y lia-
cholstwo. sło Polski Zjednoczonej stało 

6 sierpDia to data rozpoczę- się czynem, a wówczas będzie
cia wojny 0 Polskę Niepodle- my spokojni o przyszłość na
głą, tej wojny, o którą z wie- szą. 
szczem narodowym Adamem Z czynu 6 sierpnia wyszła 
Mickiewiczem modliły się rze-1 Polska Niepodległa, na funda
sze patńotów polskich. . mencie zjednoczenia stanie Pol· 

Jeśli dziś oczy całej Polski ska Mocarna. · 
I 

Rozbił- ·sie. SiHRÓlot. _czesko ·sowiecki 
. 1>&satir6 ł 4 tzłońłów źatogi ztłneto · 
BUKARESZT~ Agencja Ha- spłooął 'doszczętnie. W'r6Cl 

vasa donosi', że. samolot iowa- szczątków samolotu znaleziono 
rzystwa lotnfozego czeskosło· zwęglone zwłoki 3-oh . pasaże· 
wacko • sowieckiego obsługują- rów Czechów i 4-ch członków 
<:y linię Praga - Moskwa, rbz- 'załogi. Samolot wystartował z 
bił się w pobliżu wsi Saratżel . Pragi. Według dotychczasowych 
rw okręgu Bystrizyca w Czecho- wiadomości nie ustalono, czy 
dowacji. Samolot zapalił .się i · był to samolot czeski, czy so-i 

wieoki. 

Bonibiir'dowan;e dwóch statków · Pisał J6zef dski: · · · moię. · - . · dzy · żywymi Józefa Piłsudskie-
krótki czas tołnierzet - żądam jednak· oc1 go, a jednak. j~ wś~ó~ nas, bo angielskiego i włoskiego w pobliżu. Algieru 

mi, powołany W&1, aby.cie i beze. mnie zaw- ~uch .J~g~ ZYJe, bo IDllę Jeg~ · LONDYN. Dyrek<:j.a „Bńtish dynu. Incydent ten wydarzył się do innych c ości. w wy- sze wysoko trzymali sztandar·· Jest. l!łesmiertel~, bo Czyn I Taa:iker Co" rw Londynie okzy· w odległości SO mil morskich od próbowane r e podpułkowni- naszego oddziału, z którym zro Mysli Jego są wieczne. mała depesizę radiową od do- :wybrzeży Algieru. . ka śmigłeg tydza oddaję ko- sio si~ tyle radosnych nadziei ·Zjazd Lęgionistów będzie dal wódcy statków „British Corpo- ALGER. Korespondent Reute mendę nad ami, wiedząc:, że polskich". szym ciągiem uroczystości z o- rai", . należącego do tego towa- ra donosi, że kapitan włoskie• otoeŻycie o tym saniym za- Wym~y to rozkaz. ·Wy- kuji rocznicy wymarszu Pier- rz'f$twa, ·która zawiadamia, że go „Mongioia" został 'niebezpie afani~D!.t. 'łością z jaką odno- mowniejszy dziś, niż na~et wó wśzej Kompanii Kadrowej w w ·pobliZu wybrzeży· algieriskich cznie rany odłamkiem bomby .ru'!r4e 11ę do mnie. . wczas, bo ogarniający szersze bój o Polsk45. Czp, który zapi- statek ten uległ zbombardowa- zrzuconej wczoraj rano z samo ,/Wiem, że nie · raz będzie kręgj. bo ogarniający sercem sal się w historii, jako, czyn 6 niu. · lotu na jego statek na wysoko·wam ciężko. I smunto llÓt że cały Naród. sierpnia, mówi jeszcze moc- Statek z ładunldem bemyiny ści. Cap Ben Gout w odległM· z Wami wtedy nie będę, gdyż Dziś od tego rozkazu · sporo niej dziś, niż kiedykolwiek, że rmajdował się w drodze do Lon- ci 40 mil od Algieru. 
. Samolot .bombardujący nie 

UroCzystoścr·„z okazji ··Zjazdu Legionistów ~~~$i~ 
• • • „ • • • • , ~ ru. ~ · „1 

• ' .. r. ucz~stnicJ złożą ·hOld Marszałkowi Piłsudskiemu ' nyN:uri0~:<1~~~~~1l~ ::t:1 
Zak-Ończono w Krakowie 0-1 wą. wśród szpalerów publicz-1 skich, · MarszaJęli śmigły-Rydz I po· czym s1da<fa6 bę(I~ wieifoe wi~k zrzuc~o. nań ok. 40 bomb. statnie przygotowania do Zjaz· ności przemasze-rowały ulicami dokona przeglądu kół pulko- poszczególne koła pułkowe. Po Miał~ł tod nne1~ce w odległ<>lłcł du Legionistów Polskich. Pro· miasta do Oleandrów, gdzie zo wych Związku Legionistów. złożeniu hołdu na Wawelu, na- 30 m1 o Algieru. 

gram uroczystości zjazdowych stały złożone pod opiek2' hono- o godz 9-ej rozpocznie się stąpi przerwa południowa w u-rozpoczął się wczoraj ~ieczo- rowej warty wojskowej. msza św. 'polowa. roczyst?ściac~, a 0 godz. tS-ej Frontem dO Morza rem. uroczystym przy1ęctem .na Niedzieln program zjazdu . . uczestmcy .z1azdu zgromadzą dworcu kolej w Krakowie pocz · Y, d 8 · Po nabozeństwie Marszałek się pod Oleandrami, ską& w for Łów ' ze szta~darami bojowymi rozphf~ke s:ię Bł g~ zh •eJ hl: śmigły • Rydz wygłosi · przemó· macjach pułkowych udadzą się pułków legionowych ':10 ~1i:r ą na1 oniac w fk- h wienie z trybuny na Błoniach. marszem na kopiec Józefa Pił- KUCbarsk· k Na sta,c1'i prz..,,.,.ttała poczty zułok rzah pko.łowzeg? wkszyLs i.c Następnie przed Oleandrami z sudskiego na Sowińcu. I DO onanr 1 •• • , pu owyc o wiąz u eg10· t buny przyJ'm•e Marszałek W piątek wieczorem w trzecim cłnłu Sz'"·ndarowe komn.a;ma chor•g- · t · p 1 ki h ry. ·• . . . P · d ' ta · d od 14 f'- ~ ms ow o s c ś ł R d d filad 1 o powrocie o mias ucze- mię zynar owych zawodów lekko-wiana pułku piechoty Ziemi Kra ' · I?1g Y • Y z e ę egionl stoicy zjazdu zwiedzą muzeum atletycznych w Sztokholmie Kuchu-kowskiej z orkiestrą, która ode Przed formaciami · pułkowymi sto~, po czym zwa~te kolumny urn, składanych na kopcu, zna i ski startował w biegu na 800 mtr. Tym grała hymn Pan'stwowy. oraz za za1'm• m·1·e1'sca komenda naczel leg1onow.e udadzą s1ę pochodem d :1zem Kucharskiemu n1'e udało 11·„ za. -t ujące się w ratuszu. · ' rząd okręgu }f.rakowskiego Zwią na, prezesi okręgów i Pierwsza prz~z .m1asto na Wawel, cele1!1 ' 1ć pierwszego miejscL zku Legionistów Polskich. Kompania Kadrowa. · zło~e~1a h.ołdu Komendantowi, Tegoroczny zjazd ogólny le- 8~1(!!ę::łe 1~~6~~ Amerykania Poczty sztandarowe przeszły O godz. 8 m. 40 przybędzie defiluJPC przed kryptą. gionistów zapowiada się bardzo Drugim był :wioch Lanzi w czute przez salon recepcyjny i usta- na Błonia Marszałek Edward W krypcie pod Wieżą Srebr- licznie. W ciągu dnia wczoraj· 1:53,8. wiły się przed dworcem kolejo- śmigły - Rydz. Po . odebraniu nych Dz. wonów złoży .Ma. l'sza- szego przybyły do Krakowa .~ucharsld z:'iął Clopiero trzec:le 
k t d k d ta 1 ł k Ś ł R d l. t 'k. · . rme1sce, uzyskuJą<: czas 1:54,1. wym skąd poprzedzone or ie- rapor u o omen an nac.ze - e mig y - y z wieruec w 1czne grupy uczes m ow .z1az- Czwartym hył Niemiec ~--•łza.' "'lraz z kompani§ honorO- ·nege>· Zwi~ku Legionistów .Pol„ imieniu Zwi~~ku -Lęgioni~tówt du, . '. 1:Sł,~ ~ 

Pijcie znakomite wody gazowe • 
I najlepsze Rybińśkiego 



Skompromitowana w gazecie nauczycielka Autobus wpadł 
pod poci g 

PARYŻ. Na nie strzeżonJll 
przejeździe kolejowym w pe. 
bliżu Tuluzy przepełniony q. 
tobus wpadł pod pociąg. 14-ft 
pasażerów odniosło cie7.kie ra,. 
ny. 

popełniła samob6istwo, skaczat z okna 5-ego pietra 
u swej przyjaciółki, zamieszka· niczego nie doszło. Wresa:cie 
lej mianowicie w tym domu pogotowie odjechało. Przemy
nauczycielki, Ireny Belki. słowiec zmylił czujność sanita· 

Znaleziono go tam i obie ko· riuszy i zbiegł. W. południe u· 
biety ws.?;częły perkaktacje. Do jęto go i zatrzymano. 

Po przeczytaniu iwyfej wy
mienionego opisu w gazecie 
nauczycielka Irena Belka wys· 
koczyła z 5-go pię~ra, zabijając 
się na miejscu. 

18 w1roków śmierci 

Jeiłno z wczorajszych pism 
wiarszawskich opisało roman· 
tyczną historię o jednym prze· 
mydowcu łódzkim, który umie· 
szc2('1Dy był w szpitalu dla u
mysłowo chorych w Tworkach 
1 zbiegł stamtąd. Przebywał on 
mm jako narkoman umi~szczo
ny przez żonę. 

Przemysłowiec ów zbiegł z 
zakładu. Dowiedziała się o tym 
żona jego i postanowiła go od· 

Za mało jest kolejarzy 
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi z Moskwy, iż kolegi1111 
wojskowe Sądu Najwyis~ 
skazało w Piatigorsku na Kai. 
kazie, 18-tu funkcjonariuszy b 
leJowych na karę śmierci przei 
rozstrzelanie. Wyrok został 'T 
konany. 

Person I 1101 Jowr musi Ilf 1owiekszon1 
szukać. Wiedziała, gdzie mógł Or·ganizacf e tawodowe kole· rezerw wyszkolonego persone· 
przebywać. Wczoraj przed dom jarzy od wielu lat zwracają u- lu, a w konsekwencji na niemo• 
Marszałkowska 62 w Warsza· wagę na nadmierne przeciąże· żność zapewnienia pracowni· 
wie zajechała karetka pry· nie pracą personelu wszystkich kom należytych wypoczynków 
1Watnego pogotowia. Poszu· działów kolejnictwa, w szcze- po służbie i wykorzystania na· 
kiwano zbiegłego z Tworek I gólności pracowników sł11Zby leżnych im urlopów wypoczyn-
przemysłowca, który ukrył się ;wykonawczej na linii, na brak kowych. · 

zmvrodniałv gajomv użvwo wolności 
a nieszczesna I go ofiara płacze nad 1adrzucon1m dzieclCI m 

Policjant znalarzł wczoraj w 
budce tramwajowej w ~.air· 
szawle dziecko płacz~ce. Po 
'drugiej strOlllie alei stała jakaś 
młoda kobieta i płakała rów· 
nłeż. Policjant domyglił się, te 
kobieta płacząca i dziecko mu
szą' mieć 1 sobą faki4 zwiĄzek 
i kobietę mtrzyma~ 

,Wyjaśniło się, że była tO Sta 
nisława Sikora z P.odgóriZli gm. 
Ozetsk. ,W roku przeszłym by
ł:a ona na griybach w lesie. Zła 
pał ją gajowy ,i zniewolił. ~y
nikiem tego było dziecko. Z 
dzieiwozyny śmiano się we w.si 
i uciekła z. ihi.edci.eni do ~ar
szawy,.. ! 

Nie umiała sobie w zyciu po· 
radzić. Nie mogła znale~ć pra· 
cy ani schroniettla. 'W«"eszcie zo 
stawiła dziecko w budce wam• 
wajowej i poszła na drugą atro· 
nę ulicy z płaczem, obserwuj,c 
co stanie się z dzieckiem, bo 
było jej dziecka żal. Policjaut 
odprowadził ją do komisa.rktu. 

Wszyscy sliazani byli -
żeni o podpalanie budynlc6tl 
łączność z organizacją trocjt 
sto.wską„ 

Miał.o to miejsce jui wiiw
czas, gdy ruch na kolei był sła· 
by wskutek kryzysu gospodar
czego. Powodem tego sta111u rze 
czy było zwalnianie p•racowni-

ków i ograniczanie nowych -----------

~~~i:V:b ~~ucz~J':~~i~ ~: C Z l O I I 
datkach os<>bowych. ' 

Stałe zwiększanie się przerwo . 
zów na PKP postępuJą<:e od który połą~ył w .&obie ciudow.i;.y l 

'
1 -'-!ł ta~ma z· mezw)'lkłą ~ 

pewnego czasu, doprowao.7.~ o I cdą tyiola ł lu.dzi, może i chce. d~lll 
już obecnie do tego, iż przec1ą- r-ównie.ż · 
żen.ie pracą personelu służby J O B I f 
ruchu, ha.ttdlowej i trakoji staje 
się wprost • katastrofalne, że ~oo~fąo • jegq, 
wal'aztaty me mogą podoł:ać u- zctolo.oścl WJICZllWd 
tnymaniu taboru w należytym kilc.h atandesz •eatl:t 
stanie; że fednY1J:1 sł-Owem brak dlrodlze i u.jiizJU ,, 

personelu daje s{ę odt:zuwać na .r,; ?i' ~0 • 
kiaźdvm. kroku Zaradzić temu ~ie ~....,.aJ 
• 1~ ' br k diziś napi:srz 
Jest trudno ze względu na a w ARSZA W A. 
wyszkolonych pracownikóiw, Pm o Ci4 dręczy, • 
których w swoim czui• pozby- wia4 pytania. n.a Fatn.!-es.z • 

Fala UDalo·w zalała Fran·1·e t'!się. ·. . ~=~~~io50li;tuJ 
" pr~;~~~:wanc:1!ioJ:;::~ ~~~w =~~.· 

Frln'ull• ucleka1·1 I Par1ia tych wa.runkach, wyczerpuje I K ulg . tn 
się przedw~ełnie„ fiztczinie i a i:ifa 0 na ul'lł:a X7 '111. 

l'ARYŻ. Prrzez Ftanc)ę ·prze· Odpł'Y\W'U ludności ze stolicy towany przez nieo'liecnól6 kilku nerwowo, co odb11a się nader ~ctz. 3-.- pp. Okułc:łel z 
chodzi trwająca zresztą już od Fraru:ji nie zrównoważyła. na- ministrów. ujemnie na całokształcie służ· zł.Jepłacł tylko Id. 
kilku dni Wa upałów. W Aica- wet potętna fala przybysz6w ze Pracuje tylko śatensywme by! 
chon notowano 35 st. w cleniu wszystkich krajów, która do- min. skarbu Bonnet, który pro- Zfednóczeme Kolefowców CZYTi CIE 
w Pau 32 stopnie, w lrodkowej sł<7Wnie zalała od kilku tygodni wadzi dalej swe dzieło uzClro• Polski<:h podjęło z tych powo- ~ 
Francji około 31. W Parytu ter. stolk:ę FrancP.i. "' . . ~enią ~a.tl$Ó~ orą biu.ra łt- dów akcję, ws~ją~ n:i ko- z k b• · 
mometr„ wikazuje od kilku dn.l W kawiatt"łliacll, zwłaszcza na S. Z.1 ~ledząc z całą uwaJtą za• .iilecznosć talt naJtYchler~e~o ' O li 
prawie stale temperaturę 30 st. wielkich bulwarach słyszy się równo obrady komitetu meinter przystąpienła do u~pełmema 
yr ciemu. prawie, te wyłł\crz;nie język Ml· wencji, jak i IWYlllianę optml mię luk, powstałych w§r6d szere· · 
Upały te 1pOWodowały1 ie Pa gielaki. niemiecki, holenderski. cłriy Londynem l Rzymem. gów praCO'Włilczych. · 

fii l tak źazwyotaf opustoaza• a takie często polski 
łv w sierpniu jeszcze barchłej Życie polity<:zne stolicy pra· 
ałę wyludnił. Parytanie korzy· iwie, n zupełnie ~amarło. Pre
&ją z daleko idących udogo- zydent Lebrun jest na wakac
dnień, jakie czynią koleje osta- jach. Kuluary Izby Deputowa
tni'O dla turystów, i masowo o- nych i Senatu całkowicie opu· 
puszczają . stolicę. srtoszały, a rząd jest zdekomple· 

Nieinterwencia na martwJm punkcie 
LONDYN. Piątkowe posłe· 11po(łczas gdy prowaCłzone. będą 

({zenie podkomitetu nłeinterwen badania dtóg i 4rodków, celem 
cji, pod przewodnictwem lorda wyj scia z obecnych trudnOlłci, 
Plymoutha., trwało zaledwie go przewodnic!łlcy urzędu kontro
dzmę i zakończone z09tało dal· li nihlnterwencii. holenderski 
sżym odroczeniem szczegółow.ej admirał van Duln i $ekretarz 
ayslwsji nad planem brytyjskim. tego urzędu An~lik Hammirigs 

Aby jednak odroczenie to sporządzą raport o działaniu 
miało pewne podstawy i sztucz systemu nadzoru i przygotują 
n~ć sytuacji nie była zbyt ra- projekty, ·fak przywrócić i ule· 
żąca, postanowiono, jak to za· pszyć system kontroli na , morzu 
~cza. komunikat o,łicjalhy, ze i na lądzie"• 

Wakacie ministrów i dJplomalów · 
P ARYż. 11lntrensigeant

11 
zwra I kieq miejsco'WO'dcl wypoczynko.

ca uwagę na fakt znanrlenny, wej Partshire. 
za prawdopodobnie nie dzięki Ostatnio pojawiły się nawet 
przypadkowemu zbiegowi oko- pogłoski o możliwokl wyjaa:dtt 
licmoki Szkocja stała się na- do Szkocji min. Cia.no. Z tymi 
gie miejscem wypoczynku waka informacjami diiennik łllC.ZY 
cyinego nie tylko prem. Cha.u· równiet fakt wyjazdu ambaisa
temps i min. Edena, lecz takte dora a.ngłelsikie1go w Rzymie 
ambasadora Rzeszy von Ribben DrootttOltt'da na. kilkuty.godniowe 
trop-a. który, udał się do szkoc- waka*' do Anglii. 

Druga ofiara tajemniczej zbrodni 
na wieży ratuszoweJ w Tarnu\.Vie . 

W ttniu wczorajszym zmarł I że stanowczo zaprzecza, jakoby 
w szpitalu w Tarnowie Totnasz był zamieszany w tę sprawę. 
Bunas, sierżant miejskiej stra · Aresztowany nie umie mimo to 
ży ogniowej, druga ofiara mbr wykazać swego ali2i i niejasno 
'derstwa na więży ratuszowej w tłomaczy pochodzenie krwa· 
!arnowie. wych platn na swym ubraniu. 
Zmarły nie od.zyskał do koń· W Tarnowie krąży pogłoska, 

ca· przytomności. że podwójnego mordu na stra· 
W związku z tym napadem żakach dokonano nie w celach 

policja aresdowała w Tarnowie tabunkowych1 lecz na tle zem· 
Ludwika ~-:~r~1 który j_ednak s_ty osobistej. 

·-. 

Pościg na srstem amer ańs 
Palidanl na mataqltlu aonil Diianeao cvkl e 

.W 'dniu w.czor~jszym miesz
kańcy Pragi byli hriadkami o
ryginal!nych Wyścigów, jakie u
rządził pijany r01Wer-~ysta Cze
sław Korkowski (Królewska 

W dniu wczorajszym w dwie Prasko • Ylla zaw.kłego, lił1I 
goc:ltiny po wyścigu Korkowski skazało go dni bezwzitłl 
stanął przed Sądem Starościń- nego ueszt osuj"o D&~ 
skim Staro!ńwa Grodzkiego miastowe n.anie kary. 

12) z kolejką modllliską. Rowe· Hrabia na czel aferz rzysta w st<ame nietrzetwym fe 

;~;0i:m~r18~h g~l;z:!~;: dltlal sorzeilaC lalsz1111e akd 
nisty odpowiadał gwizdkiem po PARYŻ. PolicJa paryska osa· Jak stwierdzono, _,e łe~ 
licyjnym i wymachiwaniem rąk. dziła w areszcie niejakiego Al- ły fałsrzywe. Vincent ~Usf 

Zawody trtWały kilkanaście freda Viincent, prtemysłowca policji, że akcje te zaku~ • 
minut i niewątpliwie maszyni· zamiestkałega w Turynie, Hum Włoszech za 750 t~ęcy 1łrilt 
sta pociąittt nie dałby sobie ta• berta Ferrarisa obywatela Twier&i on, te nie wi~ł 
dy z pijanym rowerzystą i był· szwajcarskiego, przedsiębiorcę z akcje były fałszywe. 
by go przejechał1 gdyby nie San Remo, oraz wicehr. Jean Ferraris towarzyszył mu wp 
przechodząey policjant, który Lancelin wicedyrektora prywat dróży do Franeiji w charaktiił 
zastąpił Karkowskiemu drogę, nego kantoru wymiany w Nicei pośrednika i tłomacza. Akcie• 
chcąc go ści~gnąć z linii kolejo Wymienieni zgłosili się ost·a- pr6b01Wano juz sprzedać w I 
wej. tnio do jednego z banków pa- cei, poniewat jednak na młefl 

W tym momencie rowerzy
sta skręcił w bok i zaczął ucie
kać przed policjantem. Rozpo
czął się znów drugi wyścig tym 
razem z mniejszymi szansami 
d1a pij.anego rowerzysty, ponie 
waż policjant zatrzymał prze· 
fe:tdżającego motocyklistę i roz 
począł dalszy ptl§cig jut na mo
tocyklu. 

Korkowski zatrzytna·ny zo
stał już poza granicami miasta. 
Został przeproiwadztmy do ko· 
misariatu policyjnego mimo sta 
wianego oporu i osadzony w a
reszcie policyjnym. 

PISANIEM adresów kaooy zarobi. 
Za tysiąc płacę zł,otych dzie.sięć. 

Aby tę ihLralną pracę uzyskać nale
ty r!adesłać krótki życiorys, podać 
dzień 1 mies i ąc , rok urod·zenia oraz za· 
stoos·ować się do treści otrzymanej od
powiedzi. Zgłoszenia: Abdel - Hahim, 
Lwów 15, Cerkiewna '18/12. 

„ 
.\ 

ryskich rz propozycją sprzedafy trudno było znaleźć na nie ł 
pakietu akcyj tewarzystwa Ka- flektanta, przeto obaj afermyto 
nała Suezki.ego, przedstarwiają- udali się do Paryża w towanr 
cych wartość około miliona fran stwie wicehrabiego Lancelm. 
k6w . . 

Walk z anarchistami w Barceloli 
Lrizne aresztowania oo zamacHu 

BARCELONA. W związku z l?rzeciwników. . 
dokonanym niedawno zamachem Ubiegłej nocy na ulicach Ber 
na jednege1 z wyższych urzęd- celony rozrzucone zostały tyik 
ników sądowych, policja tut~j- ce odezw, podpisanych ptZłl 
sza aresztowała ubiegłej nocy zbi_egłego ostatnio z więzienil 
około 50 anarchistów. . w Walencji przewódcę anarcbl· 
Oddziały policyjne zdołały stycznego 4'\ndrea Nin, ktOr! 

poza tym uskoczyć na niele- wzywa 1udność do obalenia 
ga.Jnytn zebraniu kilkudziesię- „rządu, przekupionego przei 
cłu członków partii trockistow- Moskwę". 
skiej i anarchistycznych związ- W Kartagenie i Alicank 
ków zawodowych, . wszystkie dzienniki anarchis!r· 

~narc.hi.ści zaczęli ostrzeH- czne zostały zawieszone. \Vięk· 
wac polie1ę z rewolwerów. O- szość ich współpracowników,. 
statecznie jednak policji udało resztowano,, 
się obezwładhić i ar~sztować 

. \... 
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Walka o wolność nieba· 
Przed wiekami stoczono zwycięski bój o wolność mórz 

I t H li ł'\ ł NT' z.. f.1 U1 ~~lol' I t... 

'lOSPEKT~ łtlPtATNiE 

Przez tysiące lat walczyły na doszło wreszcie do obecnego tach, znacznie zwiększyły swój Nie powinno zabraknąć. na· 
rody o morze. Już bowiem stanu, to znaczy do wolności zasięg. szych aparatów ani w Pary.tu, 

,)MEGOHM" 
wcześnie stwi1erdzono, że wo- mórz. Prawo żeglugi na m-0- ani w Londynie. Jesteśmy · zwią· 
da bardziej łączy, aniżeli dzieli rzach posiadają wszystk~e pań- ROZWÓj POISkiCb zani serde.cznymi węzłami z W1o 
kraje. stwa, władza państw rozciąga chami i ,Węgrami i dałej z Tur· 

Flota morska była ii pozosta- się jedynie nad wodami teryto· SZlakÓW DOWietrznJCb cją a nie utrzymujemy odnoś· 
ła zresztą instrumentem, wiodą rialnymi, to znaczy nad pewną nych linij komunikacyjnych. -:Wy 
cym do potęgi danego kraju. ilością kilometrów nad brzega- Również Polska przez szereg siłek naszych władz winien więc 

l\IA.ł.~tRWA 8R·AtKA "-

Kalendarz dnia Narody mo.rskie, były tymi, któ mi państw. lat miała skromną linię lotniczą. być skierowany w tym kierun· 
Dopiero w ostatnich latach ru- k 

re w przeciągu krótkiego czasu I u. 
mimo szczupłości krai·u maci,e- Przełamany monopol szy iśmy z miejsca, opanowując w miarę rozwoju naszycll sto 

coraz to nowe szlaki powietrz- k I 
rzystego, podporz„dkowały so- Okreto"W sun ów z Biskim Y//schodem .,, ne. Obecnie mamy bezpośrednią al bu 
bie wielkie połacie ziemi. linię z Finlandii do Palestyny. n eży roz dowywać połącze· 

Statki były dotychczas jedy- Łączymy Północ z Bliskim nia lotnicze. Aparat z Palesty· 8 Własne morze nymi środkami, przy pomocy W h d B łk ny może jeszcze latać np. do E-
. se 0 em poprzez a any. giptu, Syrii, Persi'i i Iraku. Usta 

SIERPIEŃ 
których np. kraje macierzyste 
utrzymywały łączność ze swoi- Brak nam natomiast połączeń lenie ty:ch kilku nowych linij 

z Zachodem. Linia nasza w tym względnie dalsza rozbudowa irt· 
mi posiadfościami kolonialrn.ym.i. kie.runku kończy się w Berlinie. niejących winno być nakazem 
Dziś monopol okrętów został W imię n~szego rozwoju konie-} dnia dla władz naszej komunika 
prZ1ełamany. Ba, znacznie wię- czna jest dalsza flOZbudowa szla cji lotniczej. 
cej, w szeregu okolicznościach ków powietrznych. B. H. 
samolot jest znacznie dogodniej 
szy właśnie ze względu na swo
ją szybkość. 

wokandzie ••• 

W~elkie mocarstwa stan<}ły 
do wyścigu o zdobywanie prze· 
stworzy. I teraz powtarza się 
rozdział z histońi walki o wiol
ność mórz. 

.W, interiesie wie1lkich państw, 
pQSiadających posiadłości za„ 
morskie, kolonie, względnie sze 
roki zasie~ mteresów gospodar
czych i politycznych, leży u.zna 
nie zasady pełnej iSWOOody prze 
stworzy. Posiadają dostateczne 
kapitały, by rozbudować swoje 
1otnictwo komunikacyjne i przy 
jego pomocy utrwalać swoje 
stanowisko w rod7li.nie naro
dów. 
Małe państwa zajęły wręcz. 

krańcowe stanowisko. Uważa
ją przestworze za swoją włas· 
ność i z zasady odmawiają pra 
wa przelotu obcym statkom po
wietrmym. Dzięki temu linie 
lotnicze nie zawsze są bezpośrc 
dnie i naikrótsze. Samoloty 
zmuszone są do omijania nie'ldó 
rych „niegościnnych" państw. 
Podra'ża to z ied.nej strony ko
szta eksploatacji, z drugief prze
dłuża czas lotu. 

Róinopaństwowe 
·szlaki komunikacii 

powietrzne i 
Wy·starczy G.z:iś spojrzeć na 

I 
międzynarodowy rozkład lotów, 

' 
D „ ' n c ' p a a by stwiermić, te 'świat został po I J dzielony na różnopaństwowe 

.i; ,,Beztroski· pan Mi.chał„ szlaki komunik181cji powietrznej. 
Zasięg komunikacji powietrznej 

(A. E.7 Bcńfazo oryginalne sio I mówię panu, bo to się zie s'lioii· mówi nam bardzo wiele. Jest ilu 
łlln~· ·panui, ą pomiędzy właści- czy. stracja, siły i wpływów daneg9 
c:itt'ma siębiorstwa 'hand/o· - Już się robi; pani.e szefie. państwa, wskazuje nam na je-
IDł ' . ·nawem R., a jego Zara rzucę, tylko wypiję cło · n:· go zainteresowanie. 
T''/ticownłkiem, Michałem W. szły. I tak :np. największą sieć sa
/llitlllOU1it:ie pan Michał, pracu· Za ścianą rozległo się charak- molotową posiadają Stany Zjed-
1 ;ąc w składzie, przylegającym ter:r;;•:,czne bulgotanie, po czym noczone. 'Amerykańskie linie lot 

do biura, 'gWiżdże i hałasuje tak odgłos przesuwanych skrzyń nicze obsługują więc prawie wy 
niemożliwie, że szef dzień w zdradził, że pan Michał zabrał łącznie własne państwo oraz in 
itień ,ma ból głowy. się 'do roboty. Następnie rozle- ne państwa amerykańskie. Na 

Pewnego razu pan Michał gła się .ni.eczystym base"! Śf!ie· kontynent europejski względnie 
przyszedł do pracy nieco zawia· wana piosenka, urwała szę J;!d- azjatycki nie sięgają, . 
ny. nak i b.ez.t~oski głos pana Micha Dopiero w ostatnich czasach 

:-- Co to za moaa _ ziryto- la obwzesczł: . mówi się o możliwości wprowa 
W(lł się szef _ żeby się z sam'1- - Porcelanka się stłukła na dzenia stałej komunikacji mię-
to rana urzyna'ć?, drobny mak. dzy Ameryką i Anglią. 

Zrozpaczony kupiec chwycił An~elskie linie .rozbUtdowa-
- Barazo przepraszam pana księgę buchalteryjną i trzasnął ne są w ten sposób, że stanowią 

mila, .ale to u mnie tak od ma- nią 0 bturko. pomost między metropolią a po 
leńkości. Mama mnie za młodu _ Co się rozrabia? _ zau:o· · siadł<>ściami koloniałnymi i za
ricluniarła i na flaszce chowa.·1y lal wtedy pan Michał, wlatując morskim.i. Na straży wielkości 
i••.c_fem. Tera więc żadnem spo- do biura. impeńum 'brytyjskiego czuwają 
'c.bem od flaszki odwyknąć n;e _ Nic takiego _ burknął kolosy powietrzne. 
mogie, ale to frajer! Dla mnie szef. - Książka spadła. Bardzo duży zasięg również 
ipirytus, to jak dla drugiego wo Pan Michał -kręcił zdumiony w znacznej mierze i pozaeuropej 
cla. głową. ski posiada~ Francja i Holan-

Pan Michał znikł w składzie, - Myślałem, że to pana sze· dia, natomiast Niemcy przecię-
aie .nie na długo. Po chwili l·o- fa szlag tralil. . li swoją siecią w pierwszym rzę 
wiem . wysunął głowę przez Oświadczenie powyższe tak dzie Eii.ropę oraz przy pomocy 
drzwi i zapytał: po.działało na pana Stanisława, sterowców pierwsi wprowadzili 
- .Możeby pan szef golnął ze że go istotnie omal szlag nie tra komunikację stałą z Ameryką 

mną z kielonek? fil. Zdenerwował się mocno i Północną i Południową. 
Pryncypał ukrył twarz w Clio- podał pana Michała do sądu o Sowieckie lotnictwo o!frani-

.iiach. obrazę. czyło się dotychczas do włas11c 
- Idź pan 'do aiabla, pame Sąd skazał nieznośnego pra- go terytorium, natomiast Wł•·-

Michale! I rzuć pan tę butelkę, cownika na 3 dni aresztu. chy, szczególnie w ostatnich la-

Umeblowanie 'lokalu iuliadczy o kulturze duch.ouM/ l•to ml1ukańców 
- Oskar W.W. 

WYTWORNE. MEBLE ST. RADELICKI Nowy świat 30 
telefon 6-72-72 

Zamiieri.ia .We na nowe Koszykowa n, tel, 700-38. 

Szalone upalr w Hiszpanii 
tamU.ia walki bratob6icze 

SAIJAM'.ANKA:. K'Omunilrat o· 
ficjalny główn~j kwatery wojsk 
powstańczych doll!OSi, że oddzia 
ły powstańcze zajęły wczoraj 
na froncie aragońskim na odcin 
ku Albar:racin miejscowość Sier 
'ra dela Cruz. Przeciwnik pozo
stawił na polu walki setki zabi 
tych'.. 

Yl/i wyniku wałki powietrznej 
w okolicach Torrelaveya po
wstańcze eskadry lotnicze strą 
ciły 12 myśliw.skich samolotów 
rządowych. 

Bll.BAO. ~czorajszy wieczo 
rowy komunikat radiowy poda 

je, że na łroncię ma<.łiryc:Kłm oCl
bywała się w c:ia.gu dnia jedynie 
słaba wymiana strzałów. Akcj, 
wojskową utruc:lnia.ją szalone 1l· 
pały, dochod'Zące do 43 stopni 
w cieniu. 

Na froncie Teruel ~ 
posuwają się 'Stale na:Przta Stra 
że przednie (lotarł.y wCIOl'aj ~ 
miejscowo§ci Bezas. 

PRZEPOWIEDNIB ~ 
Szkolnik, .łymae medhan ~--
przyjmuj' ~-- (~.
zclolnokł. ~ ...... „.., 
żulińskie~o 9 - 2, front, partw, , 

'· --: 

W : c ·zTERY OCZY 
lntvmne rozmowv Iksa z Czvtelnilc1111 

Gehenna wiecznie swatanej 
P. POLA W. z D. skarży nam się: 
"Mam. zaledwie 21 rok życ:ia. a 

Już przechodzę smutne niedole. Od 
dzieciństwa wychowano mnie w zbyt 
ku i bagactwie. 

Moja matka pragn.ęła, bym wyszła 
bogato za mąż. Moim marzeniem 
b;rło odwrotnie - wyjść za mąż do
piero, gdy będę starsza. 

To też ilekroć matka widzi mnie w 
towarzystwie męskim, !!dera, że nie 
wychodzę za mąż, za którego z mGich 
znajomych. Ja zaś uważam, że powin 
nam wyjść za mąż dopiero, gdy się 
znajdzie ktoś całkowicie odpowiedni 
pod każdym wzgt.ędem, Dlatego też 
prześladowania matki męczą mnie 
okropnie. 

Dawniej, gdy urządzaliśmy wiecz~r
kł, na każdym z nich matka kojarzyła 
mnie z kimś. Było to dla mnie naj
okropniejszą udręką. Choii starałam 
się maskować, widziano na ogół mo
ją niedolę. 

Nie przyznawałam się do niczego. 
Bywałam zawsze grzeczna i gościnna. 
Również, gdy obecnie chadzamy na 
jakiś bal, ogromnie męczą mnie uwa
gi i komenderowania matki, choć 
muszę być posłuszna. 

Gdy ojciec ujmuje sie za mna, zo
staje obsypany wyzwiskami, Często 
prosi matke, by się nie unosiła i nie 
łudził~ mę:!:czv:r. 11 dużym posa!!iem, 
bo csfatnio tak W[l!l.cłł przv intere
sach, że nie będzie mógł mi go dać, 

lecz matka ai4ll snria aa to ł tym ._ 
dziej wypyeha lllDłe z domu. · 

Gdy ujmuję się za ofcem, kt6ry, .a. 
raz aż płacze nad 9WJ'DI losem, ...... 
da na mnie grad przekleństw, s.lllf 
te dzieją się od rana do nocy, 
Starałam się kilkakrotnie uci• • 

domu, lecz kończyło S. to za,,.. 
przymusowym powrotem. Co -
czvnić, bo jestem u kresu rozp__,., 

Myślę, że Pani ma słutzno§ć, 3lle 
śpiesząc sie z nieopairznym z~
pójściem. Wydaje mi się , te powin
na Pani pos-tarać s.ię o jaki\ pra,. 
To da Pani nieodzowni\ samOckte!
ność do chwili, gdy znajdzie clę Mo' 
odpowiedni do małieństwa:. 
P. Ryszardowi B. 

Powinien Pan owej pannie uprsy
Ł omnić wszys tkie niepomyślne oko· 
liczności, utrudniaja,ce Wasz '1~. 'Je
żeli wszakże mimo wszystko będ.zi.e 
trwała przy swoim, a Pan _takte fil 
kocha, nie widzę powodu do dłą!
szel!o wahania, 

P. Dziunek z Karmelickiej zaJio. 
chał się w sprzedawczyni wody IO
dowei na rynku krakowskim j :nie 
wie, jak jej to powiedzieć. Chacha 
codzien ni e do niej, pije wodę j alli 
rt1C''7' •• 

Niech Pan nie nabiera wo.dy '10 ust, 
jak si ę to mówi, lecz wyratnie wy
zn 'l "'" " "r7.ucia ukoclrnnej. 'Jeżeli 
:>:~~ P•" "'<:i ma odwal!i tego uczynić 
u•'r ' " :0 proszę dokonać t~cd _. 
piśmienn ie. · 
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TADEUS1 RYS 

_ STRZflSRJ~CA POWIESC O BOHATERSTWIE., --- _,. 
' mr~OSCI ł POSWIĘCENIU •'~ 

W toku rozmowy Sawicki przek<inał s:ię ostatecznie, !e 
ma do czynienia z Jadwi.gą Izdebską. Wyznał jej swą miłość, 
zapewnił, że jej cie *adi.i. Jadzia przyz.nał:i. · się, te nazyw& 
się Web.ska. Sawicki za.pytał niespokojnie, czy ma męta. 

- Tak - odir.ze\tła Jadzia. 

Nil oczach Jadzi ukazały się łzy. 
1< ' - A więc porzucił panią mąż? 

I
l'.-

1 
- Nie, nie porzucił. 

l._·. '.

1
!;~ - A czy jest w Warszawie? - Nie, nie ma go, jest bardzo daleko stąCt. 

- Na Syberii? 
- Tak„. 

'•' ,.:_ A dziecko, które pani urodziła iW więzfoniu? 
"l'' - To jego dziecko. 

- A więc ma pand nadzieję, że się jeszcze pani 
spotka kiedyś ze swoim mężem? - pyta dalej Sa-
wicki. ... , . I 1 1 .-. I 

- Sam pan powiedział przed tym, ie życie pła-· 
ta człowiekowi różne niespodzianki„. Skazali go na 
dożywotnią katorgę, kto wie, może już nie żyje„. 

Jadzia westchnęła. Przypomniała sobie nagle 
gmierć brata. ·Już o nim· zdążyła na kilka chwil za.
pomnieć, już myślała o swym dziecku, o T adeuszu.„ 
Już się śmiała! Boże, jakżeż prawa życia s' nie
ubłagane! 

Sawickil zamilkł. Ostatnie słowa Jadzi napełniły 
go nadzieją. Jeśli jej mąt . umarł - wtedy ta kobieta 
jut od niego nie odejdzie. 

Sama nie da sobie ra.dy w iycłu. Katdy krok 
fej zwil\za.ny jest z niebezpieczdstwem. 

Snuł już z miejsca planyt wywiezie j' \vraz 
~ (łzleckiem gdzieś pod Warszawę. Tu wydostanie 
dla nłeJ paszport. Zaloty tam. filię swego interesu 
! p0d pretekstem, te ma tam wdl\t co§ do załatwia· 
ma. będzie I do mej przyjezdżad. 

Pó tym, po tym„. Mote rozejdzie się zupełnie 
~ &Wł\ ton.ll. ·Przecie! kocha właśnie tę dziewczynę. 
Czemu ma nadal pozostawać z kobietl\, kt6ra jest 
Cllań zupełnie ,obojętna?, 

- Czy wie pani m~ o tym, co się z panłl\ sta• 
ID-? - zapytał SawickL . · 

- Nio nie wiemy o 1obie„. Okrucieństwo wła-
łby Moskali oddzieliło nas od siebie.„ . 

- A co zamierza pani teraz uczynić? . 
- Jeszcze nie wiem.„ Chciałabym rwviecliać za 

picę„. Ale, przec.iei nie zostawię tu dźiecka na 
putwę losu. 

- Uczynię 'dla panl wszystko - m6wił dr~eym 
slłosem Sawicki. - Chce pani uciec za 11ranicę, bo 
~.atWta się pani policji 1-

- Tak„. 
- UrzĄdzę panil\ tutaJ, w małym miasteczk"u„. 

Postaram się o to, by jak najprędzej wydostać dziec• 
ko z przytułku.„ Ale ni«h pani pamięta o jednymi 
kocham panią bardzo, bardzo kocham„. 

Ujął jej rękę i pokrył Jl\ poeałunkamL . · 
- Ale pamiętam. r6wniet, te pan ma tonę ł -troje 

Cłdeei. , 1 , i 1 
- Przecie! nikt mnie do tego nie zmusi, bym tył 

z kóbietą, której nigdy :nie kochałem„. Przed tym 
nigdy na ten temat nie myślałem ..• Sl\dziłem, ze tak 
powinno być: zresztą, nie tylko ja nie kocham swej' 
żony.~ mojej sferze prawie ndkt nie kocha swej żo· 

ny. Jest to u nas zupełnie przyjęte„. Przychodzi się 
do domu, przynosi się pieniądze, ma się ze SWl\ żoną 

· dzieci i człowiek jest wtedy spokojny„. Ale szczęście, 
s~częście, to zupełnie co innego. Szczęście jest tylko 
tam, gdzie jest miłość„. 

- Nie zdobędzie pa\l jednak szczęścia kosztem 
łez i cierpień pańskiej żony, która jest matką pań· 
sk.ich dzieci„. · 

Głos Sawickiego zadrżał, zaczął prędko mówić: 
- Niech mnie pani zech~ zrozumieć. Z począł· 

ku, gdym panią poznał, pragnąłem tylko panią po· 
siąść. Ale teraz czuję, te tęskndę za panią, że serce 
moje jest z panią związane, że tylko pani mote dać 
mi pełnię szczęścia. 

Jadzia :wyrwała swą dłoń z jego ręki i powie· 
działa1 . 

---:- Dosyć, nlech mnie pan puści. Nie chcę być 
przyczyną niczyich łez i cierpień. Nie poz.ostanę tu 
dłużej ani chwili. .• 

- Czemu pani chce odejść. Przecie.z wpadnie 
pani w ręce policji! 

- Wole wpaść w ręce policji, aniżeli łamać ty· 
cie kobiecie oraz jej dzieciom„. Proszę, niech mi pan 
pozwoli zaraz odejść„. Zapomni pan o mnie.„ 

- Nie, nie odejdzie pani stąd - ujął silnie jej 
ramię. - N~e chce pani być przyczyną cierpi~ń mat
ki trojga dzieci, ale czy chce pani, by przez nią cier· 
piał i oszalały ojciec trojga dzieci? 

z niego - ale teraz rozumiem go zupełnie. Zupełnie 
rozumiem go teraz! · 

Jadzia słuchała z przykrością wyznań miłosnych 
swego opiekuna. Przecież ten sam mężczyzna tak 
brutalnie ją poprzednim razem napastował, a teraz 
złagodniał jak baranek. 

Widać naprawdę zakochał się w niej, albo prze· 
wróciło mu się rwe łbie. Jeszcze wczoraj był tu syty, 
nalany, filister, a teraz wygląda jak zakochany 
Romeo„. 

Jak chłopczyk oświadcza się jej w miłości ten 
mężczyzna czterdziestoletni, ojciec trojga dzieci„. 

Nie, ma jut tego dość. Nie chce wplątać się 
w nową awanturę. Pójdzie sobie, ucieknie. Ale dfi· 
kl\d? Nie ma przy sobie ani grosza, nie wie dokld 
wolno jej pójść„. · 

Nie zważając. jednak na nic, nie wolno jej tli/dłu· 
tej pozostać. 

Ale siłą odejść stąd nie może. Dopro 
może tylko do tragicznego rozwiązania, 
uczynić tylko po cichu, wykraść się stą 

- Dobrze, zostanę - powiedział 
ju. - Ale niech pan pamięta o tym d 
jaki panu postawiłam.„ 

- Ale jakże mogę zapomnieć 
jest kobietą? - zawołał. . 

- Jeśli chce pan, bym tu zostali 
pan o tym zapomnieć, w przeciwnym 

-;- Nie osz~leje p~ •. uspok?i się pan i .szybko muszę stąd odejść. 
o mn!e zap~mni - usił~Je ~adz1a go .uspokoić, spo· _Ten warunek fest naprawdę 
gl,da1ąc na J~go rozpłomiemone oc~y 1 tw8:rz. -;- T.a~ wał teraz jej ręce. _ T 0 tak sam 
prędko pan się zakoc:hał, mężczytru potrafią rowmez r żądała ode mnie, bym za.pomniał' 
1 prędko ,odk?Chać mę... , mężczyzną, A jednak postaram si 

_ - Ni~, m~ zapo~ę !'1gdy o pan.i, nte mogę 0 pa- ba. by pani nie odeszła stąd, by 
nł zapommeć, 1est pam pierwszą kobiet,, która .zdo· siebie 
łała w ~~ sercu ~ołać !~le uczucia„. ...::.,· w ta.kim razie musi p 

. Sawicki dr.tał ze iwzruszema, a ta scena była. dla ze swych pokojów z pra.wem 
Jadzi nader przykTa. Psiakrew - pomyślała - jak klucz.„ 
się t~ przycze~i, to jak. sn;iołał Ach! j~k ci męż· __: Pqwie.d:iiałem jut par 
czyźru są na~ętn1. A Sawicki znó~ mo~ł: wszystko, pod warunkiem, że pa 

- ~łamie .P~ na za~sze mo1e ~Cle. Por~ucę Zresztą, jdli pani odejdzie, got 
tak czy m~czeJ MOJI\ tonę 1 będę panił\ szukał az na największe szaleństwo.„ . 
krańcu świata.„ . _ Zostaję„. Tymczasem.„ 

- Przesada.. prze~da." _ ·Tymczasem. Nie, nie godzę 

· e godzę sit u 
ąd nie odejdzie, 

stem popełniC 

"Sil es~chnął ~ężk? t doda~ . _ . - Przecież tu mieszka pańsk 
- N~~ch Ill1 pam p~zwoh opowiedzieć wy.da~e„ Niech pan nie zapomina, że one mog 

nie z tycia 1:11ego kolegL R~zu. pewnego siedział mogą mnie zastać.„ 
!1 swego fryz1era na fotelu, miał 1ut n~ydloną ~arz _ Aha, jeśli tal(, to zgadzam się„ Ale do czasu 
1 spog.ląd.ał. rw lustro. N~gle weszł:i Jakaś . kobieta póki nie załatwimy dla pani innego ieszkania zo· 
z ośnuoletmm chłopczykiem. Prosiła fryz1era, by stanie pani u mnie? ' , 
ost~zygł. włosy chłopczyk!", sama u~dła ~ czekała. _ Oczywiście„. _ odrzekła cich 
MóJ zna1omy przyglądał się twarzy te1 kobiety w lu· . . . . . f li kl . 
strze: opowiadał mi, ze była to wysoka. przysitojna . Sa~1~k1 z_adz~om~ P? ob1ed.z1e. a r/ , za 
kobieta, 0 twarzy Madonny. Jak gdyby twarz ta by- wtad~nua1ąc, ze IWł~CeJ me przYJ~te. . , . 
ła owiana jakąś świętościąl Feyzjer ostrzygł dziecko, d? wiec.z?ra z .~adm~: z restaura~11 prz 1es~ kola· 
matka ujęła go za rączkę i wyszła. Było to rok te- c1ę, Jadzia pos1~ła s1ę, wykąpała 1 ~os~ła spac. 
mu - to wszystko trwało tylko dziesięć minut. Pro- Zamknęła s1.ę ~a kl~cz w pokoiu 1 p . otyła słę 
szę pani, kolega mój do tego aa.su ani na chwilę tej spać z postattowiemem me usnąć, tylko uc:.i c z młe· 
niewiasty nie zapomniał. szkania. . . . , . ~ 

- I widuje się z Ńl\? Ale przeżycia tego drua były tak silne, :!e 
- tWłaśnie, te nie widuje jej, Nie w!e, ~dz.te ona usnęła. . . 

jest. Tęskni za mą, izuka jej, ale nigdzie więcej jej '!fi ~ocy obudzi~a się ~agle, ~ypoczęta. Posta: 
nie spotkał, ani adresu jej nde może zdobyć, bo u te- now1ła cichaczem uctec z mieszkania. 
go fryzjera była wówczas przypadkowo. Smiałem się (Dalszy ciąg jutro). 

BILL na TR.OPIE GAftGSTERdW „w hotelu 
chicagowskim11 

Sensacrin!I lilm powieściowi .z ircia podziemnego świata Ameryki 



(I " li, ll'esołq I 
I kącik. 

Opowiadanie pana 
Pupkinda 

O co ja się pokłóciłem z żo
._7 Posłuchaj: 
Pan wiesz, że ja mam sklep 

zceratami. Otóż od pięciu mie
iltcy siedzę w sklepie, patrzę 
11 sufit, albo czytam w gazecie 
iiobne ogłoszenia. 
Pan się pyta dlaczego akurat 
~lms ogłoszenia? Bo najtań
ael A jak nic nie targuję, to 
rq ja mogę sobie pozwolić na * droższego? 

/ ~'W~ tym nic nie robię, tylko 
zlrzytamu. zębami i się wście
kam.. Czt „ nie można zwario· 
W'a6? 
Można, 

Iem. Tylko biłem się strasz-
ni• nerwo,..,..,"911

" 

I wraz, kie~ 
Io paznokci dt~ 
&iłem tonę, ż1n y mi pożyczyła 
swoidi. fon . przelękła i po 
szła ze mną dlU Joktora. 

l>októr mni•0 badał i powie-
41Wł . 

- Panu' 
l'Clp'yiwka, ructŁ 

_Ojef, to on ; 
lit Oc\ il'~U b~ 
.,, łnter~I 1 

Po powrocie 
wpadła na poi 
miał ruch i ref~. 
coddenme będzi 
do sklepu, jako o * będzie kupow 

Nazajutrz, kied• 
llltpie, ona prZ'. 

- Chciałab 
llht. 91kbym~ 
-- „ 

mu, żona 
żebym ja 

to ona 
vchodzić 

klientka 1 

04 "alf' zro , o mi się weso-
; Od pięciu r' ~sięcy nie sły
lle.łem tego z rua. 
~ ~ tej eh 'leczce pani słu 

~. Proszę bar .zo, niech pani 
~ił'..- ' I ' Io 
Zacząłem ,fe pokazywa·ć to· 

war. To ~j s ę nie podoba, 
tamto &lę jeiJ!lbie podoba. 

Piral\'l'clzi~ -klientka! 
Nueszcim, wybrała i pyta się, 

le kosztuj'~. 
- Czt.\::rdzie~ci pięć złotych; 

l"LJCóoo 1 Za te pieaiiądze na 
Jrllltlej dostanę dwie I 

- A:le niech pani zobaczy 
feQ gatunek, to jest żelazo! 
Targowała się może godzinę, 

łU, te musiałem ustą.pić za 
dwadzieścia pięć .złotych. 

- Ty chami - krzyczy -
•ota, !kretyni Sprzeda~esz za 
mdzieścia pięć złotych, cera
i., która nas samych kosztuje 
t!'iyd.zieści siedem. 

.-. Co robić - mówię. - To
Wk ma leżeć? lWolę sprzedać 
ze stratą. A zresztą, co to cie
bie obchodzi? Ty jesteś klient· 
b. Co to za klientka, która 
knyczy, że cena za niska? 

- rt1/ tej chwili nie krzyczę 
fako klientka, ale jako żona 
głupiego kupca. 

_1Wtedy ja się zdenerwowałem 
i trzask ją w pysk. 

- Jak ty śmiesz, klientkę bi
}esz: w twarz! Cham jesteś, i
diota, a nie kupiec! 

Na to ja iej mówie: 
- Ja się teraz biję nie jako 

kupiec, tylko jako mąż głupie~ 
klientki I 

Od tego czasu 'Ze sobą nie roz 
mawiamy i ruch w interesi:
llDOWU zamarł. 
-~ - Napoleon Sądek 

6tr. 3. 

N• poli(ycznyn1 111idnokręqu tygodnia 

Anglia uzna podbój Abisynii 
Pokojowa wymiana listów między Rzymem i Londynem 

Sytuacja w Europie doznała 
pewnego odprężenia. .Wystoso
wanie listu przez premiera An.
glii do Mussoliniego napawa lu· 
dzi !Wielkimi nadziejami. Chwi
lowo jeszcze się nic nie stało, 
porza dokonaną · iwymianą li
stów. 

Nie jest to zresztą pierwsza 
próba skruszenia lodów, które 
istnieją między tymi państwa
mi od wojny abisyńskiej. Jed· 
nakże opinia obecnie jest zna
cznie czulsza i bardziej skłon
na ido wiary, że tym razem 
ws:zystko się uda. 

PIERWSZE SKRZYPCE 

mówiła. 
Włochom . Da.rdzo zależy na 

zbliżeniu do Anglii, gdyż w ta· 
kiej sytuacji zyskują na znaic:ze 
niu, mogą zdobyć kredyty, ro
zbudować handel itp. Dlatego 
nic tak bardzo nie drażniło 
Włochów, jak odrzucenie przez 
Londyn ich oferty. 

SOJUSZ Z NIEMCAMI 
Mussolini jednak nie należy 

do tych mężów stanu, któr.zy z 
założonymi rękami czekają na 
rozwój wypadków. Stwierdz~w
szy jakie naSIŁroje panują w Lon 
-:{,;i:-z, zaczął działać w prze-

ciwnym kierunku. Doprowadził 
do bliskiego sojuszu rz; Niemca· 
mi, umocnił się !llad Morzem 
Śród.ziemnym i ba.rdzo silnie za 
angażował się w Hiszpanii. 
Działa pewnie i stanowczo. 

Nie cofa się. Londyn czekał aż 
WTeszcie doszedł do przekona
nia, że iW im.i~. pokoju europej
skiego należy dogadać się z 
Mussolinim. 

Premier Chamberlain nie o
biecuje .Włochom ni<: ponad o
ficialne uznanie podboju Abi
synii. Trzeba przyznać, że nie 
jest to wiele. Wzamf.an za. to 

Atnglia aomaga się uregulowa• 
ni.a spraw nia Moczu Sród.?Jiem
nym, uz·nania zasady, że każdy 
ma tam równe prawa, zaprze
stania anty-angielskiej propagan 
dy na Bliskim 1W schodzie oraz 
umożliwienia załatwienia spra· 
wy hiszpańskiej. _ 

GRAJĄ :WŁOCHY ' SUCHOśC CERY, łuszcz-enie &ię s:kóry, suche lis.za.ie IZ!1ikną po 
Ma się wreszcie udać poro· . jed'Il.oraz.owym zastos.owaniu „Mleczka We.nec.kie.go", (Doskonałe 

zumienie między tymi mocar· ' pod puder). Laborat.Mium Airtymiń.ski i Kępi.1d, Wan.z.awa, Kró-
stwami, co mn<fłoby się znacz- •fewska 35. Pirzy laboratorium bezpłatna. Pon.dnia K<>smelyczna. 

Mussolini, pono, miał wylia· 
zać· daleko idącą ustępliwość. 
Rokowania szczegółowe toczą 
się na drodze dyplomatycznej. 
Nie należy np. oczekiwać, że 
Włochy iwycofają się z popiera 
nia gen. Fran co, ale że pomoc 
tę ubiorĄ w hudziej skawn
formę, że' zapewnią Anglików, 
iż nie mają zamiaru usadowić 
się tam, a więc wycofają juz 
teraz wojska z wysp Balear· 
skicn. us t, · i bezpiłatnie. 

nie przyczynić do ogólnego od- - -. ··.·----------------------prężenia w Europie. ~łochy, 
MONARCHIA: W HISZPAND? 

Nie bez związku ~ tymi ro-z· 
mowami jest ust.ępliwość An· 
glii w kierunku gen. Franco. 
Zdaje się, że rw najbliższym cza 
sie należy się liczyć z uznaniem 
gen. Franco przez Anglię. Wa
tykan uczynił to iu* w bież-
cym tygO'dniu. 

jak wiadomo, mają duży iwpływ 
na Niemcy, tym atutem od pew 
nego czasu szachują przecież 
Anglię i Francję, wzmocniły 
znacznie swoją po.zy<:ję na Mo
rzu Śród.ziemnym, no i dyrygu
j<\ gen. Fcanco. 

WstrZilSY podziemne w kopalni 
zasypały 7 g6rnłków · 

Gdyby nie z.decydowane sta
nowisko Włoch, kh czynna po· 
moc, 'wojna domowa w Hiszpa· 
nii byłaby zakończona. 

W piąte>k o godz. 19.45 na 
skutek wstrząsu podziemnego 
zawaliła się część chodnika na 
kopalni „ Wujek" w Branowie 
pod Katowicami na poziomie 
600 mtr. 

Na zagrożonym o.icinku pra· 

cowało 7-miu górników, z któ
rych 3-ch wydobyto z lekkimi 
obraże.niami około godz. 22-ej. 
Pozostałych 4-ch górników zdro 
wych i całych wydobyto spod 
zwałów węgla w sobotę o godz. 
9-ej rano. 

Przed włoską wyprawą abi· 
syńską st·osunki angielsko-wło
Slkie były bardzo dobre. ,Wpra· 
iwdzie obie strony pa~rzyły na 

„Chłop polski nie pozwoli 

Na krok Anglii wpłynął za· 
pewnie fakt, że Bilbao ze swoi
mi bogatymi złożami mala.złe 
się w rękacll powstańczych:._ 

Znamiennym jest, że b. kr6! 
Alfons ukazał się znowu na po 
wierzchni i prowadzi rozmowy 
z arystokratami i politykami.hi 
szpańskimi. Miałoby to wska· 
rr;ywać, że w !Wy11iku wojny do
mowej wskrzeszoną ma być m:c; 
narchia hiszpańska. Takiemu 
rozwiązaniu nie jest przeci~ 
Anglia, a to wiele z,naczy. 

abv w Polsce rządzić mialr bombr i rewolwery„ 
siebie z pewną dozą nieufności, Ukazał się pierwszy numer 
Włosi bardziej z zawiścią, ale tygodnika „Wieś Po1ska" oficja! 
to nie przeszkadzało na ogół nego organu Obozu Zjednocze· 
we współpracy w Europie. · nia Narodowego. Obowiązki re· 

Abisynia rozbiła ją. Anglia daktora naczelnego tego pisma 
było tym mocarstwem, które pełni - nieudzielający się do
przewodziło na terenie Ligi Na tych~~s politycznie -;--- znany pi 
rodów przeciwko Włochom. sarz 1 literat chłopski Antoni Za 
Rzym po zwycięskiej wojnie chemski. . 
był gotów, oczywiście, to :wszy- Sprawy zasa;d.n1<::ze porusza ar 
stko zapomnieć, ale pod 'W~-1 tyk~ reda:kcYJny. Czytamy tam 
runkiem uznania zaboru Abi· nJ?. 1z reforma r·olna Jest rzeczą 
syni-i. A tego właśnie Anglia od „konieczną, potrzebną i spra-

i.Królowa Cr1anów11 nie ivie 
Padła w walce z iandarmerla 

CZERNIOWCE. Tutejsza pra-, następnie żebrakom. 
sa donosi, iż w pobliżu Pitesti, Z uwagi n~ ~asowe znikani.e 
po ciężkiej wailce zabita zosta- ułomnych dzieci, władze poh
ła przez żandarmerię, Ljuba Cze cyjne zarządziły obławę. Gdy 
ropowska przezwana „królową otocz-ono namiot bandycki, Cy
Cyganów'1. . ganrka z "".ielk~ furią. z noże~ w 

Dziewczyna ta, 21 lat licząca, ręku rzuciła Stę na zandannow, 
słynęła z niezwykłej ur?dy i o· któn;y_ nie mogąc sch~a~ ban 
krucieństwa. Zorgaruzowana dytki zywcem, zastrzelth Ją. 20 
przez nią banda, porywała ułom członków szajki aresztowano. 
ne dzieci, które sprzedawano 

Skauci kanad„iscł przvbedil 
z Holandii do Polski 

Bezpośrednio z Jamboree w 
Holandii przybędzie do Warsza
wy delegacja skautowa. z Kana
dy, w skład której wchodzą trzej 
instruktorzy skautowi. Skauci 
kanadyjscy przybywają z ll'ewi· 
zytą za zeszłoroczną wizytę in
struktOł'ÓW Związku Harcerstwa 

Polskiego, którzy podczas swe
go pobytu w Ameryce odwiedzi 
li również Kanadę. 

Z ,Warszawy goście wyruszą 
na objazd ważniejszych ośrod
ków ha·rcersldch w całym kraju, 
by poznać całokształt oraz me· 
tody polskiej pracy harcerskiej . 

Wrstawa drogowo· szarwarkowa 
~ ~iśle na śląsku otwarta w różnycłl. stadiach budo.wy. 

zostanie w dniu 15 sierpnia rb. Będzie to dla zwiedzających o
wystawa szarwarkowa. ,Wysta- kazja poznania metody budowa 
wa umieszczona będzie w od- nia dróg, by były one trwałe, a 
dzielnym, specjalnie wybudowa równocześni.e. tanie i przyst-oso 
nym pawilonie i zaprezentuje wane do m1e1scowych war11T'\

dane z dziedziny budowy dró~ ków. 
ze szczególnym uwzględnie· 
niem budowy dróg iW regionach 
podl!órskich i górskich. 

Wystawa za::łemonstruje jed· 
nocześtrie odpowi~dnie sposoby 
zużytkowania szarwarków, dzię 
ki którym w wielu okolicach 
Polski powstały liczne drogi 
pierwszorzędnej jakości. 

Kupon 

poradq 

prawnej 

wiedliwą społecznie i musi być 
z całą stanowczością przepro
wadzona". 

Zabiera równid głos „Wieś 
Polska" w sprawie zamachu na 
pułk. Koca. ,W związku z tym 
czytamy, iż „chłop nie pozwoli, 
aby w Polsce rządzić miały bom 
by i .rewolwery .. Nie pozwoli na 
to, gdyby nawet sam musiał u
żyć siły dla poparcia swego sta
nowiska". 

RADIO 
WARJ5ZAWA, 8 SIERPNIA 

8.00 Sytnał c:.za11u. 8.Q3 Dziennik pe 
ranny; 8.15 Audycja dla w~. 8.35 
Transmisja ze Zjazdu Legfonist6w W: 
Krakowie. 11.00 - 11.05 Pn...., 

.W sprawach młodzieżowych 11.05 Koncert symfoniczny w wykona 
wysuwa „Wieś Polska" hasło niu Orkiesky Filharmonii Wledń
zjednoczenia wszystkich organi skiej. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 
zacYJ· młodziefourvch d:ziała1'ą· Koncer1t Polskiej Kapeli Ludowej. 

··' 14.4<> Audycja dla dz.ieci. 15.00 Audy 
cych na wsi, wymieniając 11Mło- cja dla wsi. 16.00 Muzyka tanecz,na w 
dą .Wieś", Stowarzyszenia Mło- wykonaniu Małej 011kiestry P. R. 
dzieży Polskiej, 

11
Wici" i Zwią- 16.20 Powszechny Teatr Wyobraml: 

zek Młodzieży Ludowei'. LW,, ar· „Dwóch nieśmiałych". - komedia wo 
dewil. 17.05 Uroczystości strzelecki. 

tykule omawiającym sprawę kul w ~tolicy - tnnsmisja. 17.35 Rezer
tury wsi, czytamy bardzo po- w_a. '18.00 Pół cz~mej p:zr. mikrofo· 
chlebne zdania o. Kruczkow- nie. 20.QO Utwor}'. W1en1awskiego. 

ki Mł d · · · Sk · 20.35 Progx·am na 1utro. 20.4() Pru-
s m, o ozencu 1 uzie. gląd ,polityczny~_.20.5~. Dziennik, ~-

Cały pierwszy numer „Wsi czorny. 21.00 .:•W1olo.z1Ja - czyli pi~-
p I k' '" d · · 'k ć I ta pora rorku - Kukułka. WdeńR,a. 

o ~ le] ~ a)~ się ~m a I?O e- 21.4.Q Telefonica:ny_ reporla.ż z truy 
mfln z dz1ała1ącynn na WSl or-1 marszu szlakiem Kadrów.ki. 21.415 Wia 
ganizacjami i grupami ludowe- doJ:?-ośd sportowe. 22.00 Recital fo; 
mi. Koło „Wsi Polskiej" grupo- tep1anowy. 22.SQ Ost~tnie wła~omośc1. 

' • • , · · i·t · 23.00-23.15 Reportaz -ze światoweg<> 
wac się ma1ą rowruez 1 erac1 K<>ngresu Espera.ntystów 
chłopscy ze Szcza wiej em i ,Win· WARSZAWA' Il 
centym Burkiem na czele. Poza 15.00 Sonata. 16.00 Zespół saloo.o· 
tym współpracują w redakcji wy. 16.58 - 17.00 Program na jwo. 
W · p Isk' .„ R k' k' · Sk 17.00 - 22.00 Przerwa. 22.00 Wiaclo· 

" ·· ~l O ll?J PP· O lC 11 U mości sportowe. 22.QS - 1.00 M111y• 
pten. ka taneczna. 

Zawdzięczając dobroczynne· y E N U S 
inu dzl11ł1111kJ K R E M U 

nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI. PRYSZCZl 
j PLAMY. ale skutecznie zabezpieczysz 1ię od 
ni~ LABORATORIUM 

St •. G6rSki ~~~fo\rem ,.Venus". 

Koń spowodował pożar l11su 
uderzywszr podkową o kamień 

W Kanadzie pożary la.sów są 
w ciągu lata zjawiskiem tak ezę 
siym, że prasa ograni.cza się nor 
malnie do podawania sumarycz 
nych raportów, w których za-
znacza, gdzie w danej chwili la
sy płoną, i ile akrów uległo zni
szczeniu. Powo·d6w normalnie 
nie podaje się. 

Ostatnio jednak wszystkie pi
sma Ka.nady zamieściły wiado· 
mość o pożarze, który spowodo
wał koń, który uderzył podko
wą o kamień i wykrzesał iskrę. 

wa i kilkaset akrów lasu poszło 
z dymem. 

Ta wiadomość znalazła się na 
pierwszej stronie pism Kanady, 
a gdzieś w środku małym.i liter
kami umieszczono notatkę, 
stwierdzającą, że od wiosny hy 
ło w Kanadzie 350 pożarów la 
sów, których spłonęło 13.496 a
krów. 

Jako naturalne modele wybu 
dow.ane będą małe odcinki dróg ------------· Od iskry zapaliła sie sucha tra-

Notatka zakOńczyła się iapo 
wiedzią, że wobec sucll~go la· 
ta należy się liczyć z znaczni• 
gors'zymi. pożarami w drugiej pa. 
łowie sier.P.nia i we :września. 



Str. 4. 

Musisz mnie kochać!„. 
chcę go oskar:tać gołosłownie, ale wydaje mi się, że 
ich pożycie nie było normalne. To zdaje się jest źró· 
dło ch<>roby mojej siostry. Lekarze wyrażają poważ. 
ne obawy .o stan cównowagi jej umysłu. Bytby to dla 
nas, ja.ko jej braci, cios ba.rdzo ciężki. Mam nadz.ieję, 
że specjaliści nasi w Ameryce, nie będą tak pesymi· 
stycznie zapatryiwali się :na jej zdrowie. Jest to t)'lll 
smutniejsze, że jak podejrzewam, Klara jest w od. 
miennym stanie, a jej choroba może ujemnie wpły. 
nąć na przebieg rozwoju dziecka i zaciążyć na jego 
przyszłości. . 

· Wzruszające dzleJe ntlloścl dZ.liiłi'a 
czvnv z ludu do· argstohrą~g 

, . .,, .„ ,'fti 

- Będzie miała dziec~o? I - szepnęla Hanka. 
- Z całą pewnością - powiedział Tomasz po· 

ważnie. - Są objawy, które o tym świadczą. 
- Zatem należy życzyć szczęścia pańskiej sio. 

strze - powiedziała Hanka chłodno. 
Z : · : mniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po-

!ubić niemiłą. s~~ie podobno bogatą Klarę Demską. Chdał 
Jednak zo~lac jeJ ~ężem lylk·1 z na~wy, co młodą małfo.nkę 
d1>prowadzało ~o s1.l.neg~ wzbur~e::U·a Tud.ziewic.z był bowiem 
zakocha.ny w biednej d·ziewczyrue, Ha.nce Cze<rnównie która 
zdradę ukochanego wzięta mocno r:o SH ' 1 i powzięła' pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem TudaJiewi
cza, Antonim Notylskim. 

,Do tych ~yśli ~kłoniła ją przy•padkowo napotka.na Sybila 
Goiek, tiodająca się za wrc,Łkę 

~em •scy. o.pl.ąt~li ~rabi~go . Tudztiewioza dla podejrzanych 
c~low, ?dyz ?rab11a me w_1ed:nał, że. w Ameryce żyje jego oj
ciec, klory uciekł z Polsk1 przed w1•eJu l·aty w dość niezwy· 
kłych warunkach. Jeidien z br.aci DemsiMch - Tomas.z czuwał 
w Af!ier.Yc.e nad starym hrabią, wmaw.i.ając w niego, ż

1

e syn je· 
go rue zyje. 

Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwa1i Stkutków mał
żeństwa, ale.„ nie mogło kh być. Sprawa ta sprowadziła do 
Pol~i To.mas:Da. 
. Obyd·waj bracia postanowili wymus·ić na Klair.ze współży· 

cie z przyjacielem w.różki Gojkowej, panem Anbo.n.im. 
K,lara, rozdr~żnioi:a odtrąceniem jej miłości przez hrabie· 

go, .. u~1~owała \~ciąg·nąc Han.kę do spelunki szumowin. U.d.are
mn1~ )eJ. to bracia, co doprowadziło ją do tym więkśzego rnz· 
dirazniema. 

Stało ~ię zgodnie z planem obu Demskich. 
. Ów d·zień zamachu na Hankę ciężko przeżył Tudzie

wic~. Zos!a~ on poturbowany przez dwóch opryszkpw z pole
~e~1.a swej zony. Tak zmaltretowany znalazł schronienie u wła· 
5CIClela sklepu na Bródnie, Ziąbka. 

„WoYbawca" Hanki, Tomasz Demski, którego Hanka zain
teresowała od pierwszej chwili, oświadczył się o jej rękę. 

. ' · - Jeśli pani nie może mi dać zaraz odpowiedzi, 
1a zaczekam.„ Rozumiem, że pani jest jeszcze osła
biona i wstrząśnięta. Nie mówmy o tym teraz„. Pro
szę wybaczyć mi, że ośmieliłem się o tym mówić już 
teraz. Nie miałem siły zwlekać dłużej„. 

· · ·- To bardzo poważna sprawa małżeństwo -
powiedziała Hanka. - Bardzo poważna. W takiej 
sprawie trzeba się riadzić nie tylko własnego serca1 
choć to doradca najlepszy i najpewniejszy, najmniej 
omylny1 ale i tych ludzi bliskich, do których mamy 
wielkie zaufanie. 

- Zapewniam panią, że uczynię wszystko, by 
pani była szczęśliwa, by na niczym pa.ni nie zbywało. 

- Dostatek materialny nie decyduje o szczęś
ciu. Tylu jest ludzi bogatych, a nieszczęśliwych!... 
Nie jestem wymagająca. Nie potrzebuję zbytków. 

- Czy gwarancją dla pani nie będzie moje wiel
kie i szczere uczucie? 

- ,Tak przecież mało pana znam! 
- Będę dla pani zawsze takim, jakim jestem 

qziś: pełen troski o panią, szczerze jej oddany aż do 
poświęcenia! 

- Tak się mówi pięknie póki człowiekowi się 
zdaje, że kocha bez pamięci. Poitem miłość przygasa 
a z nią wszelkie piękne obietnice. 

- Moje postanow1ienia i obietnice spełniam 
zawsze - powiedział twardo. 

- Wierzę panu.„ Muszę jednak się zastanowić 

PIOTR CHABERA 

i poradzić. Mam swoją opiekunkę, staruszkę, babcię. 
O, nie zna ona wielu ludzi i świata, ale posiada in
stynkt kobiety, która była żoną i matką. Poza tym 
mam przecież dwóch ludzi, którzy są dla mnie uspo
sobieni bardzo przyjaźnie: jednym jest pan Notylski, 
człowiek nieskazitelny, wyzbyty zupełnie egoizmu, 
który wbrew własnym interesom potrafi wskaŻać 
komuś drogę dobrą. Mam do niego wiele, wiele zau
fania. Zdołałam go dobrze poznać i wiem, że na jego 
przyjaźni nie zawiodę się nigdy! 

- A drugi? 
- Drugi, to„. hrabia Tudziewicz. 
- .Czyżby pan Tudziewicz żywił dla pani uczu· 

cia podobnie przyjazne jak pan Notylski, którego 
zresztą nie znam id.obrze? · 

MóiWiąc to, Tomasz patrzył w twarz Hanki ze 
zmarszczoną brwią. Nazwisko Tudziewicza, wymó
wfone przez Hankę w takiej chwili, wydało mu się 
ukrytą d(["winą, czy podstępem. 

- Z pozoru mogłoby się wydawać - mówiła 
Hanka spokojnie, jak gdyby nie zauważywszy wyra
zu twarzy Tomasza - że hrabia Tudziewicz inaczej 
jest do mnie ustosunkowany. Ale zapewniam pana, 
że to tylko pozory. Owszem, był czas, kiedy uważa
łam go nawet za swego narzeczonego. To jednak mi
nęło. Nie jest nim i już nigdy nie będzie. Przekreślił 
nasze uczucia inrtym uczuciem czy wypełnieniem zo
bowiązań, powziętych wobec innej kobiety, pańskiej 
siostry, panie Tomaszu. Nie przestał być jednak 
człolW!iekiem niezwykle uczciwym i .prawym. Na tych 
dwóch jego zaletach można budować przyjaźń. In
nych ludzi nie znam. Muszę zwracać się po poradę 
tylko do tych, którzy mi są dobrze znani, którzy ze
chcą mi poradzić zgodnie z sumieniem, bez ukrytych 
myśli. I pan Notylski i hrabia Tudziewicz w takich 
wypadkach potrafią zapomnieć o sobie, a myśleć 
tylko o mnie w oderwaniu od własnych uczuć, jakie 
mogą żywić dla mnie. 

- Pani to mówi poważnie? spytał głuchym 
głosem Tomasz Demski. 

- Najzupełniej. Czemu pan sądzi, że mówię nie
p01Ważnie? W takiej rozmowie nie umiem być nie
poważną! :Właśnie już porozumiałam się z panem 
Notylskim i mam nadzieję, że jeszcze dziś mnie· od
wiedzi. Pocrozmawiam z nim na ten temat. Chciała
bym również zobaczyć się z hrabią TudziewicŻem. 
Niestety, nie wiem, co się z nim dzieje. Czy powrócił 
do domu? 

Tomasz pokręcił głową, nie przestając bacznie 
obserwować Hanki, jakby nie dow.ierzał jej poważ
nemu głosowi, ani spojrzeniu, iW którym nie zdołał 
uchwycić ani podstępu, ani drwiny. 

- Nie wiem, co teraz porabia. Jego stosunki 
z moją siosb'ą okazały się opłakane w skutkach. Nie 

- C.zy mogę prędko spodziewać się odpowiedzi 
pani na moją propozycję? 

- Nie będę zwlekała„. Domyślam się, że prag. 
nie ją pan usłyszeć możlilwie prędko. Niech pan jed· 
nak weźmie pod uwagę bardzo krótki okres naszej 
znajomości. 

- Będę oczekiwał pani decyzji z wfolką nie· 
cierpliwością. 

- Czy nie sądzi pan, że pana oświadczyny nie 
mogą wpłynąć źle na pańskie stosunki rodzinne? 

- Ma pani na myśli moją siostrę i jej męża, 
a dawnego narzeczonego pani? 

- I to rów.nieżl 
- Nie będziemy mieszkali cazem. Moim marze-

niem jest zamieszkać gdzieś na Południu. Czy nie od; 
powiadałaby pani jakaś cudowna wyspa południo
wa ?„. Będziemy dosyć bogaci, by nie martrwić · 
o pieniądze do końca naszego życia. Nie będzie 
zatem nic łączyło z hrabią i jego żoną. Nie bę ' 
my wchodzili wbie nigdy w drogę. 

- A pański brat? _ 
- Cóż może mieć brat przeciwko te 
- Czy pan nie w.ie, że on również ówił Il 

o swojej miłości? Czy, dowiedziawsz~ ę o pad· 
skich oświadczynach, nie będzie żywił ' pana zło4· 
ci? Przyznam się szczerze, że char~· ana. Alfrł! 
da, bardzo wybuchowy, niepokoi · 

- Może pani być zupełnie spo~0 

sze jest dla mnie tylko fo, co pani ołl . 
jego oświadczyny. }il 

- Na razie ni:c. Nie je.stetn zak~ 
Alfredzie. żrwię dla niego pewną 
może żywić kobieta dla mężczyzny 
go .temperamentu, zapewne bardzt" 
i. odważnego. Ale to jest sympatia, 
na zaleiach zewnętrznych, nie ' 
teru trwałego. . 

- Czy nie widzi pani iwe mn 
- Pomaga się pan komple 

ana w Pllll 
patię, jak, 
ego, pełne-

go fizycznłf 
ta wyłącznie 
tem chank· 

śmiała się Hanka. 
- Tylko sądu! 
- Tak mało pana znaml 

bardziej uczuciowy i wrażliwy 
szę powiedzieć, że ta cecha .ni 
znaczenia. Czułabym się okrop 
wieka, który by nie wykonywał 

afe ml się pat 
an Alfred. A mu
st dla mnie hu 
rzy b )ku czło

ej cfozy wra1-
liwości. 

- Zapewniam panią, 'że ucłio 
bardzo wrażliwego - uśmiechnął 
I to, co pani mówi, budzi we mnie n.' 
wiedź pani nie będzie odmowna, 
przynajmniej w tej chwili, pod pie 
To już wiele dla mnie zna.czy! 

Dalsz 

za człowieb 
Tomasz. -

ieję, że odpo
nie jest ta~ 
m impulsem. 

·" t.;t,•· I'' • 

Wspomnienia szwoleżera 
sty i kiedy rzuciłem się z towa· 
rzyszami w wir walki, prawie że 
straciłem świadomość, instynkt 
samozachowawczy; byłem po 
prostu oszołomiony, jak gdyby 
pijany. 

go gdzie'ś wroga działało ńa pomocy odzyskać epodiległoi. 
mnie denerwująco. Partyzanci, zw.a przez Dll 
Wytężałem wzrok na wszyst- powstańcami, byli t~ ludzie pm 

kie strony, czy nie dojrzę gdzie ważnie miejscowi, :iJ.ający efo. 
ukrytego w gęstwinie leśnej nie- kładnie teren, to też h'{li dla nll 
przyjaciela. Naraz huknęło kil- nieocenionymi przewobiikami i (Okres walk o Niepodległość 1919 - 1920 r.) 

Cześć I. Kadra. Kampania Kiiowska 
· STRESZCZENIE [ wrażenia, szwoleżerowie poczęli 

Autor pamiętników wy.słany został, 

1 

się grupować i wypierać bolsze
jako łącz.nik, do dowództw.a pułku, któ wików ze wsi. 
~e łlt~o w ~użmic~ach. P~za s.zwole- Odwróciła się karta. Bolszewi 
zer>a1D11 w tej osa.dz1e ikośc1ehiei kwa- k . 
te.rował 1 DAK, ,zaś ostre pogotowie cy, nap.ot aws:y z naszeJ strony 
trzymała kompania 22 putku piechoty. na zacięty opor, przy tym roz· 

Nad r;anem. rozległ.Y się. strzały. To bici na poszczególne grupy bez 
bol~zew1cy. niespo~1ewame 11:.aata~o- wzajemnej łączności i widząc 
wali KuźmicZie. Głow.ne natarcie s.k1e• d b ł 
rowane zostało na :kwaterę dowód·z· prz~ ~o ą rozgorza e twarze 
twa, w której zna.jodował się Orlicz - naciera1ących szwoleżerów, rzu
Dreszer. Oficerowie z okien strzelali dli się do ucieczki. 
do nacierających bolszewików. Odwrót okazał się ·dla nich 

8. sromotny. Otaczające wioskę 
Nieprzyjaciel, poznawszy po bagna stały teraz na przeszko

zawieszonym proporczyku puł- dzie uciekającym. Nie wszyscy 
kowym, że ma przed sobą kwa- mogli przedostać się bezpiecz
terę dowództwa, ze szczególną nymi ścieżkami do pobliskiego 
natarczywością rzucił się do ata lasu. Wielu z pośpiechu i stra· 
ku. Rażeni jednak celnymi strza chu brnęło i grzęzło w błotach, 
łami oficerów i znajdujących się lt11b padało jak kaczki na jesieni 
tam żołnierzy i ordynansów, hol od na.szych kul. 
szewi,cy nie zdołali wtargnąć do Nie wyobrażałem sobie, że tak 
środka. . wy.gląda wojna. Pierwsze strza-

Co chwila' ultazywała się w ły speszyły mię trochę. Każdy 
olmie wyniosła postać. Orlicza, gwizd kuli 'denerwował mię do 
który z izim.nym spokojem na tego stopnia, że mimo woili cho
... arzy słrzelał z II'ewoilweru 'do wałem głowę w ramiona, lecz po 

;
"'ów._ ~lećlząc zarazem tym wrzawa i zj!iełk bitewny, wi 

, _ · 6?ll0 dok nieprzyjaciela obudził we 
_. ..a iii 1 ~ ,~kM -z.a.wuęt~ć, chęć zem 

ł 

Nazajutrz z rana dołączyłem 
się do szwadronu kwaterującego 
w Skorodnie. 

Skorodne, mała mieścina, po
łożona przy trakcie owruckim, 
miała nam służyć za bazę ope
racyjną, skąd mieliśmy patrolo· 
wać okolicę i robić wypady na 
nieprzyjaciela. 

Miejscowa ludność niezbyt ra 
da była z naszego przybycia, jak 
również i kwatery wiele pozo
stawiały do życzenia. 

Tego samego dnia, a było to . 
akurat w Wie'lką Sobotę, około 
południa wyruszyliśmy dwoma 
plutonami z por. Lehdzińskim i 
Olszewskim na patrol w stronę 
Owrucza. 
Jechaliśmy traktem owruckim 

a przed nami w pewnym odda· 
leniu posuwała się szpica ze st. 
szwol. Szumskim. Po obu stro
nach traktu las gęsty, podszyty 
zaroślami, poprzerywany gdzie 
niegdzie pasmami bagien i paro
wów. 

Ujechaliśmy parę kilometrów, 
cały czas zachowując ostrnżność 
i ciszę. Zdawało mi się, że lada 
chwila natkniemy się na nieprzy 
jaciela. Oczekiwanie na ukryte-

ka strzałów, rozlegając się, jak wywiadowcami. · -·. 
grom, wśród ciszy leśnej. UZ!brojeni w rosyjskie kai 

świsnęły przeciągle kule, ude ny, byli ubrani w takież szyno 
rzając z trzaskiem o pnie drzew. i czapki,lub wprost po cywilnt 
Nadjechała galopem szpica, ko! mu, tak że trudno było ich od· 
munikując ·dowódcy o nieprzy· różnić od bolszewików. Z tejO 
jacielu. Pada komenda: powodu więc często zdarzały• 

- Z koni do ognia! ! nieporozumienia. ·. 
Zeskoczyliśmy z koni, zosta- Bywało czasem, że powstał 

.wiaiąc koniowodów,potemrozsy ców braliśmy za bolszewików 
pani gęstą tyralierą, ruszyliśmy lub - co gorsza - odwrotnie. 
przez las naprzód. Zbliżał się wieczór, wszyscy 

Bolszewicka placówka, rmło- żołnierze w na).lepsze użyWali 
żona nad przerzynającym trakt wywczasów na kwaterach, gdy 
strumieniem, ostrzeliwała się w1em trąbka zagrała na alan1; 
bez przerwy. Pod osłoną zarośli Rzuciliśmy się czym prędzti 
poqsunęliśmy się blisko, bijąc do siodłania koni i w przecit 
salwami do nieprzyjaciela. gu kilku minut stanęliśmy i, 

Bolszewicy po parominutowej pełnym ry'nsztunku na zbiórct. 
strzelaninie cofnęli ~ię pośpiesz- Sądziłem, że nieprzyjacie: 
nie, zostawiając karabin maszy- znienacka podsunął się pod na 
nowy, wóz i jednego rannego. sze stanowiska, jednak trwa~· 
Wróciliśmy na kwatery w różo· ca cisza i spokojne zachowanie 
wych humorach, zadowoleni z się oficerów nie potwierdzafo 
pierwszego sukcesu i zdobyczy. mego mniemanfa. Lecz niedlu· 

W okolicy Skorodna spotyka- go padł rozkaz wsiadania i ru· 
liśmy drobne oddziały partyzan- szyliśmy naprzód. · 
tów ukraińskich, którzy walczyli I Już było ciemno, kiedy do
również z bolszewikami. tarliśmy do sąsiedniej '-Vioski, 

Nie7adowoleni z bolszewizmu ódzie oczekiwała nas ; hola 
fTl, -„; ··--·: „o::l wod zą afamana oddz:3ł powsta1iców. 
Pcllury usiłowali przy naszej (Dalszy ciąg jutro1• 
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• ,1111- „ .... ...... ,., ..... .... 
Chińczvcv rozstrzełicoujq obvcoateli 

Nowa 
Skora 

8ialol· 
~oe/ilr1111» 

za utrzrmrwanie stosunków bandlowrch z Japończrkami 

Ks. Kentu opuł\ili 
Polske 

TOKIO. Agencja Domei do
nosi: .W edłrug wiadomości z Han 
kau i Szan~aiu 1wszyscy Ja poń 
czycy mieszkający iw dolinie 
rzeki Jang - Tse zostali ewa
kuowani w obawie powtórze-

nia się wypadków jakie zuzły 
w Tung - Czao. 

Sytuacja w Hanka.u jest ba.r
dzo naprężona. Kon<:esję jap<>ń 
ską otat:za około 10.000 żołnie
rzy chińskich. Bojkot gospodar 

czy Japończyków został WQ!JJlO· 

cnliony. 

Książę Kentu wraz z ma.ł.żon· 
~ opuścił Katowice wczoraj o 
godz. 11.40, udając się samo
chodem przez Cieszyn do Wie
dnia. Do granicy odprowadzili 
parę książęcą, pp. Koziełł - Po
klewscy. 

Samolot w walce z wielorybami 

Korespondent dziennika Asa 
hi donosi, że wielu Chińczyków 
rozstrzelano lub aresztowano 
za utrzymywanie stosunków 
lub zawieranie tranziakoji ban
dlowycli z Japończykami. 
Wokoło koncesji japońskiej 

Chińczyicy umieścili •działa i ka 
rabiny maszynowe. Onegdaj w 
ciągu dnia wczorajszego opuści 
ło Hankaiu przeszło 500 kobiet 
i dzieci japońskich t1dając się 
do Szanghaju. Oberwała sie chmura 

w Galacu 
CZERNIOWCE. Z Galacu efo 

noną. ze okolice miasta nawie 
chiła gwałtowna burza połączo 
na 1 oberwaniem się chmur. U
lewny, deszcz spowodował w 

,..
11

,....·.._..· i okolicy ogromne stra-w. zalała tory kolejowe. 
Połączem\.: między Galacem a 
Barlad' em z lf~<> przerwane. 

aus 
:wIEDEN. '(W, 

dzy 28 sierpnia 
będą się wielki 
austriackiej w 
dniej części Au 
między miejsoo 
I Horn. 

Załoga pewnego amery'liaii· 
skiego wodnopłatow<:a, stacjono 
wanego w porde wojennym Kay 
W est, miała przed jakimś cza
sem mrożącą w żyłach krew 
przygodę. 

Pilot Stuart, meclianili Ellison 
oraz uczeń szkoły lotniczej Re
al[y, wyruszyli na normalny lot 
ćwiczebny. Po godzinie znaleźli 
się nad zatoką me~ykańską, 
gdzie Really wziął ster w swoje 
.ręce. 

Po zakoifozonych ćwiczeniach 
znowu pilot wrócił na swoje 
miejsce, a Really pracował jako 
radiooperator. 
Wodnopłatowiec !l't>_ą>Oezął lot 

powrotny. Zbliżał się do brze
gu. Widać było wielką ilo5ć 4-
glowców, oraz odwa:in-ych poje
dyńczych pływak6w. 

Nagle mechanik zauważył trzy 
olbrzymie wieloryby. które pły
nęły ku brzegowi, zbliżając się 
.do opodal płynących 3 pływa
ków. Kąpiąrcy się nie widzieli 
grożącego im niebezpieczeń
stwa. 

Będą to naj 
od czasu powst 
&ustriackiej. 
manewrów obe 
lerz Schuschin 
ków rządu. 

. w ocmopłatowiec ałutył wy-
. e kan- łącznie dita celów szkolnych, nie 

Katastrofa 
HELSINKI. W 

cowej w J emijerv 
tragiczny wypade 
kierowany przez 
denta, runął z 
m. Student . 
miejscu. 

fJł człon- posiadał więc UZJbrojenia. Zał~ 
p wprawdzie wołała, ale krzyk 

IHHI ich zagłuszał huk motoru. 
wwi Daremnie wod110Płatowiec usi 

łował zwrócić uwagę żaglowca, 
który znajdował się w sąsiedz
twie pływających, na grożące 

ego stu- niebezpieczeństwo. Załoga ża
§ci 1.400 glowca była przekonana. ~ 

śmierć na wodnopłatowiec wykonuje 'ja-
ki~ specjalne ćwi<:zenia, pole-

· r ·w1buch granatu 
abitrch, 12 osób poparzonrch 

TAlllN. •t małej rybackiej liczbie 12-tu, z ranami na ciele. 
zostali odw~ezfeni do szpitala. 

gaJące na ciągłym wznoszeniu i 
opadaniu. 

Pilot Stuart źdecydował się 
na ostate<:.zność. Zniżył aparat 
tak, że przeleciał nad wielory
bami, dotykając niemal fa.il. Wie 
loryby przestraszone hukiem mo 
torów milmęły pod wodą. Ten 
manewr Stuart powtarzał kilka
krotnie, podczas gdy Rea'lly tele 
grafował na brzeg o viysłanie 
dla pływa:jący<:h łodzi ratunko
wej. 

Gdy zwierzęta przeltonały się, 
.te ze strony huczącego aparatu 
nie grozi im żadne nłebezpłe
czeń:stwo, śmiało płynęły ku lu
dziom. Jeden z pływaków został 
pochwy<:oin.y przez wieloryba i 
znikł pod wodą, dwaJ towarzy· 
sze znajdowali się w od!ległośd 
za.le.dwie kilkuna~tu metrów. 

Stuart wyrzucił z wodnopła
towca dwa pasy ratunkowe i gdy 
pływa<:y uchwycili fe, wzniósł 
się w górę. Aparat był jednak
że zbytnio obciążony i me mógł 
szJbko naibrać wysolroki. Je
den z wielm-yb6w poderwał sie 
i zdołał jeszcze uchwycić następ 
nego pływaka. Załoga uratowa
ła więc tylko jednego z trzech 
kąpiących się. 

Uratowany był ze stracliu bli
s1ll szału i weba go było prze
transportować do ikli.nikf. Pflot 
Stuart został przez władze prze 
łożone wyróżniony u bohater
ską akcję !'attmkową. 

„ŻYCIE KOBIECE" 
rozpoczęło druk wspaniałej i 
niezwykle sensacyjnej powieści 
p. t. 

Pozostali jeszcze w koncesji 
Japończycy mają opuścić Han
kau do dn1a 9 sierpnia. 

Wszys<:y mieszkańcy konce
sji zo.sta:li skoncentrowani na 
terenie, należącym do Japoń
skiego Towarzystwa Okrętowie
go. 

.Według komunik:afo admira
licji japońskiej, sytuacja w Han 
kau staqe się coraz bardziej po
iważna. ,Wszystkie połączenia 
pomiędzy koncesją japońską a 
chińskim miastem zostały przer 
wiane, ale wojskowe wła•dze ja
pońskie zapewniły ochronę mie 
ma i żyda obywateli japoń
skich'. 

Rozs%erzone 
Por'J ł 
Wq9ry 
2.N1KEY BEZPOWlł(JT.11181 
ROUHflODI pory •Il pnJCZJ8' wnel· 

kich nloczy1toici cery jak bra~· 
lcio Wlłll'J• kroaty, łusunnio • 
1kÓl'J oraz jej ciemay, bHbarwDJ kolor. 
W oda i mydło nie WJdoat~ tlutep 
landa z zatkanych porów stale ro„ 
uoraon)'eb aa skutek podraiaienia 
1kól'J. Krom Tokalon kolora biała„ 
(nie tłaaty), apreparoWBDJ wedłar _,. 
riaalaero fraacaakiero prsepiau .... 
komitero paryskiero Kremu Tokaloa, 
wnikaj4c natyehmi11t do porów, koi 
Hyblto podrażnione 1rac1oł1 skórM. 
Razpauaa i uauwa aakorstniHJ w 
sł•bi porów brali i Wlłłl'J'.• 6ciua 
ronsenona pary oraz wybiela I aiie-

TOKI O. Minister spraw za- lilcatuia ciomn4, 1zora\k1t ÓÓ"9 
granicznych Hirota odpowiada- Wamacnia i odiwieia aajbardllei 
jąc na interpelację oświadczył, nchit car11. Uauwa calkowiaie ....... 

ascaki, tłuatoać akóry i połysk •o.ta. 
iż rząd postanowił przyjść z po ) ... wamacaiaj11cy, śeiu•ilł•f i od
mocą rodzinom obywateli japoń iJwazy. Zawiera obecnie cadaw81l 
skich, którzy zginęli podczas aianankę iiwieiej •mietanld • u7q 
krwia: • kry J • k · .UW-. Oto clla•HiO Krem Tobloll WeJ masa aponczy OW . IDoJOl'll białego wybiela i adelibtnia 
w Tung-Czau. •Wr\. nad•iitc i•i w aiq1a J.ch Ul 

Korespondenci pism japoń- .... piękaa, ałeoaiuam• iada,a 
kich P kini• d · · ia•Jm sp011obam. Steni p co ruo.-

S w .e e onoszą, lZ u- UWA&Ai o ile ma fui zmar11csld, 
szło z ży01em z Tung-Czau tył- awiotcllałe .11i11•ala twarsy lab '
ko 163 obywateli japońskich i w_,_ wiab, .powinna Pani. jaU.. 
Koreań"-""'ków Zamordowano caełai• odływiał ~w' '"''' BJOCOlem. 

J -~ • T, cau,1Ub1tanc1ęWJcłobyto obaaie 
172 aponczyków. . • tł•bi elcómych komórek ml~ 
~ tym gr,oma.dnym mordzie awiar1,t. J••t to Bhcel i._tl••r 1 

brało udział przeszło 5 tysięcy "9. lald uaj4uja al, w n~• .wn.. 
· ołni · l' · t. hi , Krem Tekaln blaru ńiower .„ z . erzy ~ po.tCJan o~ c , n- wiara Biocel w odpowłeclaia ,,.. 
skich. Garmzon Japoński, ktory porcji aelea aaalaawania fęcłruj, hle
liczył zaledwie 100 ludzi bronił Hi i alad1łeńczei ~. Naleir .... 
się w koszarach 30 godzin od j sowal ro wiaezora-. Sscz~śliwy WJaik 
h 'l' d · · · 'łk · 1WUUtowau lab zwrot pfeałtclsy. C..!!!,!_ na eJsCJ.a pos1 ow. 

li' sidłach 
oszusta Komfortowe mieszkania robotnicze 

Przeczytajcie pierwszy odci- zaunie budować Amer1ka · 
nek, a '\V napięciu nerwów o- WASZYNGTON. .Senat u- sięgały 20 miiionów rocznie w 
mekiwać będziecie na dalsze. chwalił 64 głosami przeciwko ciągu 20 lat. Kredyty federalne, 
Cena 20 qr. 16 projekt ustawy, której <!elem z jakfoh będą korzystały ~ 

jest poprawa warunków ,mies.z- tym względem poszczególne st.a 
~ Vinci w. bitchł granat z o
kresu woj go z gazem ipe
rytowym. 

i'l/y ~ ten spowodowały 
'ie; wyciągając go ze starej 

. Dwaj chłopcy 9-letni i 
t:ni zostali rozerwani w 

strzępy, dwóch inny<:h odniosło 

Wezwanie o ratunek w butelce · 
kąniowych. ny i municypalności, wyniosą 

. Ustawa przewiduje zaopatrze ogółem około 700 milionów do 
nie 850.000 robotników w mie- larów. 

~iężkie rany. 

MONTREAL. W pobliżu miej 
scowości Owen Sound w Onta
ńo wyłowiono z jeziora flaszkę, 
zawierającą wezwanie o ratu
nek. wysłane przed 21 laty 
prizez trzymających się wywr6-
·con.ej łodzi turystów, którzy ma 

łym ~aglowcem wypłynęli na 
Wielkie Jeziora. 

Dzięki temu można było o
statecznie ustalić co stał-o się z 
osobami, które stale w księgach 
figurowały jako zaginio111e. 

szikania, odpowiadające wym.i-· Przyjęta przez Senat ustawa 
ganiom higieny i minimum kom jest tylko pierwszym krokiem 
fortu. _ . na drodze do wielkiej reformy 

Subwencje iwła<lz federalnych warunków mieszkaniowych JW 
przeznaczone na ten cel, będą biedniejszych dzielnicach miast. 

Okoliczni mieszk'ańcy, spie
szący nieszczęśliwym z pomo· 
cą, zostali poparzeni gazem i w Trzech dziennikarzr-szpiegów €~ kup-bo warto l 

Na.jsł)'UUlii.ejsza wróżka otrzymało nakaz opusztzenia Anglii 
Wydalenie ich następuje ja- Gangsterz1 porwali tan~erke l

stOOicy, chlrioma.n.tkia Eu
genia Palej, zdumi.ewa.ją
oo o!kireśla przysdiość. 
Chir.omranc;ja, f 1 . .z j o 111 o
m i k a. Ka1"ly s.posobem 
„Leoo,rmam.d''. Nowy a
dires: Sosnowa 1 m. 7, 

parter, - Nmeizamcxbnli płacą 1 zł. 

BROWNING „PIORUN" 
Ściśle w/g rysunku. 

Sensacja 1937 roku! Fason belgijski! 
Typ 6-oio m/ml Repetuję się przed 
strzałem i automat. wyTzuca Łuski. Po
siada bezpiecznik obrotowy zabezp. od 

LONDYN. „News Chronicie" 
ogłasza sensacyjną wiadomoś~ 
że trzech dziennikarzy niemiec 
kich otrzymało nakaz opusz;cze 
nia W. Brytanii w przeciągu 14 
dni. 

strzału mimowolnego. Huk kolosalny! z· ADAJCIE 
Idealna obrona przed napadem! Wy· 
koD.afll!ie Nk.sus.owe: Lufa ~epię:kcie Ściśle wg'. ry 
brunirowana, rączki kryte lśniącym sunku tylko 
bakelitem! zł 6:95 
Waga 250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13,50. 
Setka naboi zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. fabr. „PER
FECTWATCH", Warszawa I, ul. Mariańska 11 - I. Dz. P. Uwaga: Wy
ltrzegajcie się taniej, lecz bezwartościowej tan.d-ety! żądaj.c i e wszędrie w 

llidep.cb ~ ~iloml&t.ów. ~IOR.UN" ~ be2lPieC7.llliJ«e! 

koby wskutek podejrzenia, że żada1"a< 500 dolarów o~upu 
uprawiali robotę szpiegowską. . !I:. 
Wydahmi zostają: główny przed PARYŻ. Pr7ą.,-{ 15 dniami I ża jakiegoś mężczyznę, z któ· 
stawicie! wydawnictwa Scherla przybył.a do Pary~a młoda Arne rym utrzymywała codzienną ko 
i korespondent berlińskiego „Lo !'ykanka w towarzystwie swej respondencję . 
kal Anzeiger", Werner Crome, ciotki, z którą zatrizymała się rw Niek:tóre z dzienników przy-
jego pomocnik Wrede i kares- hotelu. puszczają, iż młodą tancerkę 
pondent drugorzędnej agencji .W trzy dni później młoda A- porwali kidnapperzy, inne są 
prasowej Reichschareh Zeltunngs merykanka, która jest tancer- zdania, że uciekła ońa z owym 
dienst-Langen. ką, nagle zaginęła. Ciotka jej tajemniczym mężczyzną. 

Crome jest znanym dziennika otrzymała list z żądaniem oku-
rzem, przebywa w Londynie od pu w wysokości 500 dolarów. 
przeszło tr.ie-ch lat, jest człon- W razie niewypłacenia tej su-
kiem tutejszego związku prasy my rzekomi bandyci grożą FOT O ·A P A R A T Y 
zagranicznej. Okoliczności , w ja śmiercią jej siostrzenicy. 
k ich nastąpiła brytyjska decyzja Ambasador amerykański za· 
wydalenia powyższych trzech wi.adomił o tym wypadku pali· 
dziennikarzy niemieckich, mają cję , która jednakże dotychczas 
być według „News Chronicle" nie natrafiła na ślad złoczyń
. ak dla nich k?mpro~i.tują~e, że l c?V.:· Według informacji d . .zien· 
rząn Rzeszv me kwes !onuie za- nikow, młoda Amerykanka po
rządzenia brytyjskiegQ. znała po przyjeździe do Pary-

kupuj tylko w źródle fachowym 

FOT OR IS 
~ar~załkowska 125 

Warunki kredyto't'Ye ułatwione, Wtzel• 
kie przybory. Własne laboratońum. 
Wvkonanie ańystyczne. Ceny niskie. 

Sprzedaż ratalaa. · 
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Zjazd 
„Legiony stworzyły w Polsce, 

odrodziły na nowo typ dobrego 
żołnierza. Ta zdobycz może w 
przyszłej historii stanowić będzie 
więcej, niż te czy inne przewagi 
w tych czy innych bojach. Po
trafiliśmy swoim wysilkiem,swoim 
sorcem, swoją wielką pracą i wo
lą dać Polsce nowy kulturalny 
nabytek - dać typ dobrego żoł
nierza polskiego". 

Józef Piłsudski „O wartości 
żołnierza Legionów". 

Z Krakowa wyszli. Pod Kiel
ce, w Karpaty. W bój o Pol
skę. O wolność i wyzwolenie. 

W Krakowie odbywają swe 
dorodne zjazdy. Dawniej 
w różnych miastach Polski:Lwo
wie i Wilnie, Kielcach i Rado
miu, Warszawie i Gdyni. Te
raz i na przyszłość już tylko 
w Krakowie tam, skąd ich wy
prowadził w bój Józef Piłsud
ski i gdzie od dwu lat spoczy
wa snem wiecznym w podzie
miach Wawelu, między króla
mi, wodzami i wieszczami, mię
dzy Piastami i Jagiellonami, 
Kościuszką i Poniatowskim, Mic 
kiewiczem i Słowackim ... 

Zjeżdżają się tam ludzie, któ
rych zbratała wspólna dola i 
niedola na polach bitew, zbra
tała wspólnie przelana krew. 
Nierozerwalne to węzły brater
skie, silniejsze niż jakiekolwiek 
inne: rodzinne, zawo~owe, przy
jacielskie. 

Zjeżdżają się bidzie, którzy 
pierwsi zrzucili bluzę robotni
czą czy chłopską, marynarkę 
studenta, inteligenta, a wdziali 
siny mundur żołnierski-pierw
si czoła przesłonili czapką z 
orłem polskim, pierwsi skiero
wali bagnety nasadzone na ka
rabiny w piersi wrogów, pierw
si przeżywali radosne i pod· 
niosłe wzruszenia marszu po
przez sztuczne kordony granicz
ne, dzielące ziemie polskie, 
pierwsi poili swe dusze rytmem 
piosenki żołnierskiej, pierwsi 
krwawili na polach bitewnych 

Legionistów 
za sprawą Wyzwolenia, pierwsi wielka rzecz ~ l~ rzeczą.było, 
przeżywali męki duszy w wi- być do.~r~m zołnierzem 1 ~o
rach przeróżnych politycznych brze b1c się za Polsk~: I umie· 
„orientacyj", a ostatni w pół- liśmy .. to dobrze zrob1c: . 
torawieczu niewoli przechodzili Dz1s staną dobrzy zołmerze 
martyrologię „za kratami wię- w cieniu_ trumn~ s:vego Komer_i-
zień i drutami obozów"... danta. Ziazd posw1ęcony będzie 

D . • . . . . . Jego pamięci, złożeniu hołdu 
zis JUZ s1w1zna przyprosza k · b' · k " 

· k · t d · · b 'd 'ł Temu, tory ze „z 1orow1s a 
im s ~001e, ru zycia. ~ ruz zi .ludzi o „najrozmaitszych odrę-
rysr: i~h twarzy! dz1s r~zpro- bnościach i typach" potrafił 
sz~h się po_ c.~łe_1 ~olsce 1 pra- ucz nić dobr eh żołnierz ", 
cu1ą na na1rozn1e1szych pc;>ste- zwykłych" „zj:daczy chle:a" 
ru~kac~ pracy zawod?W~J I pu- pr!erobić w bohaterów, wal
bhczneJ . - ale gdy się z1adą w czących za Sprawę i o tyle 
~ra~o:-v1e, gd.Y zocz.ą Oleandry szczęśliwszych od żołnierza Ta-
1 W1ezt; M~r1ac~ą 1 Barbakan, deusza Kościuszki, Henryka 
gd_Y uszykuj~ s~ę . wedle d~w- Dąbrowskiego, Piotra Wysoc
nej przyna~eznos~1 pułkowej - kie 0 i Romualda Traugutta, 
to. zewrą się zno~ . wh brater- że g ukoronowaniem ich walk 
sk~e koło, to osn.uj.e 1~ to prz1- b ło _ zwycięstwo. 
dziwo wspommen 1 doznan, Y . • „ 
które jest nierozerwalną więzią, Zwy<;1~scy zoł~1erz.e Komen
które w nich żywic, póki tchu danta, c1 spod K1@!c 1 Mołotko-
w piersiach. wa, . z :nad St~ru 1 Sto_chodu,z 

. . . . Bemammowa 1 Szczyp1orny, z 
A te p1~rs1 .rozsadzac będzie Wrlu ·i Maramaros-Sziget, dziś 

~ tym. dnm z_1azdowy!11 . duma, maszerują na Sowiniec, kornie 
ze - jak to 1~ i;>rzysw1adczył chylą głowy w krypcie wawel 
Komendant, mow1ąc o „warto· skiej _ hołd składają pamię
ś.ci żołnierzą ~ę~ion?w" -_„by- ci Wielkiego Wodza, swego 
h - „~obrrm1 zołmerzai_n1 .. · ojca duchowego~ T.ego, który 

- K1edysmy .--: l?ow1e~z1 ~ł wskazał cel ich w życiu: Polskę. 
w r. 1930 na z1ezdz1e leg1_om- Ileż to razy na swych zjaz-
stów w Radomiu Edward Smi- dach wpatrywali się w te dro
gły-Rydz - wymaszeTowali w gie im rysy twarzy Komendan-
1914 r., tośmy · stanowili dzi~- ta, kiedy wspominał przeszłość, 
ne zbiorowisko ludzi. Były naJ- oceniał boje i dawał wskaza
rozmaitsze odrębności i · rozma- nia na p'rzyszłosćl 
itość typów. Każdy z nas miał ' Dziś · śni snem wiecznym ... 
inne przekonania, inne osobi- Zastą~ć Go musi ·ten, w któ
ste nawyki, inne umiłowania. rego „wypróbowane r~ce" skła~ 
Pochodziliśmy z najrozmaitszych dał Twórca Legionów· prawo 
klas, warstw, a jednak mając rozkazywania, ten, który st.tł 
w sercu dużo rzeczy, któreśmy się następcą Wielkiego Mar· 
kochali - bo cóż warte życie szalka i ·straż·nikiem siły wy
ludzkie bez miłości - mając zwolonego państwa. Dziś Mar
k~żdy dla ~iebie. jakąś rzecz u- szalek śmigły-Rydz przemówi 
miłowaną 1 ~azną, w szkole i w ·imieniu żołnierza legiono
~o~.endanta, w polu, ~apom- weg~.;.otaczającą · nas rzeczywi
mehsmy o ~ych. wsz}'.stk1ch na- stość . zespoli zQjpamięcią i hoł
szych drogich 1 waznych rze- dem dla Józefa Piłsudskiego. 
czach, odsunęliśO?Y ie na ~ok, -- • <•„...:. · -·~ ~j · ""'· t J. R 1 a została nam jedna wazna, -..ki~"'· ~ · ~- '"* 

I ow. Piotrkowsko-Sulejowskiej Kolejki Dojazdowej S. ł. 
Rozkład jazdy ważny od I.VI. do 31.Vlll 1937 r. 

POCIĄGI I I POCIĄGI 
3 1 5 I 7 s T A c J E 2 I 4 I 6 I 8*) 

8.45 15.30 I 20.15 • St. Piotrków 'I' I 7.45 11.25, 19.4g ~2·j~ 
8.54 15.36 20.21 p. Milejówka 7.36 11.20 19.3 2. 
9.00 15.45 20.30 „ Starostwo 7.30 11.10 19.25 22.30 
9,11 15.56 20.41 " Bugaj (na żądanie) 7.19 10.58 19.15 22.19 
9.20 16.G5 20.50 St. Uszczyn 7.11 10.51 19.06 22.06 
9.34 16.19 21.04 „ Przygłów 6.59 10.39 18.54 21.54 
9.45 16.30 21.15 " Sulejów 6.SO 10.30 18.45 21.45 S d okazyjnie około 
§:~~ I ~~:~~ ~u~ I V ~: ~!~=~or ~·j~ I ~8:i~ rn:~& _prze_ La~b 1 .morgi ziemBi or-

rr----r ,,---.. - - , "'l. 1.___j r ~,;~ ne1 we wsi ac1 orow1ce, gm. og1;1-
'"--~ ~ł ~ __,'.: -~ -. _ . . -- . ' - sławice pod Wolborzem. Zgłoszenia 
19 ~*) .... Pociągl"„Nr.~~8 ,kursuje tylko tw1n1eduelę_ i święta , Marta Gębalska w ~ościmowi~acb po-

d 13 VI 1937 -;.~ :;,_; · I,.··,.,.,; _., -~~f' ,,,,„. ~-· ·1-,:;J!'! lł-'.f --w . .r- 1 L '. czta Baby, powiat p1otrkowsk1. o „... • r. 111 • 1 ____ .•• '<:i:_,, c . . .. ""'--·-· ,,, 
....,,.,.~"l'~~/"1"'.ł"i"„'*1*'*" #ff'ł~ ....... ~.:lff.~~~r.;ti"~~ 

KIN<> TF. l\Tł< 

CZARY 
w l"iołrl<owic 

zdobyliśmy dzięki !mudnej, intensywne) 
pracy nad tym wspaniałym· kosrnetyklemi. 
Wiele lat doświadczenia pozwoliło przy„ 
gotować t~o rodzaju puder jakim jest 
ABARID. Ten znakomity wytwór spron~ 

BARID· 
Dziś czarujący słowik ekranu Marla Eggerth Kiepurowa w 

przepięknym filmie reżyserji D. Sierha p.t. 

Pieśń jej matki 
Niezapomniany czar piosenek. Żywa pełna wersyj i dowcipu 

akcja. Marta Eggert znów zachwyci śpiewem i grą 

Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Pocz~tek o godz. 6 p.p., w niedziele i św i ęta o godz. 4 po poi. 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawski „Drukarni 11 p 

Nr. 216 -
. Jak pomysłowy inkasent 

- chciał okpić swego chlebodawce 
Trudno jest obecnie o ucz

ciwych i rzetelnych pracowni· 
ków. Przekonują się o tym wła
ściciele przedsiębiorstw, którzy 
zmuszeni są zatrudniać płatny 
personel. 

Niejaki Wacław Gałkowski 
zam. w Piotrkowie przy ul. Je
rozolimskiej 15, dłuższy czas 
był bezrobotnym, a gdy otrzy
mał zajęcie w charakterze inka
senta, w znanej wytwórni wód 
gazowych p. H. Urbańskiego 
przy ul. Hutniczej 6, wyjechał 
w dniu 31 lipca i po sprzeda
niu powierzonego mu dobytku 
swojego pracodawcy za kwo
tę 506 zł 67 gr. Część tejfsumy 
zużył na libację w gronie ko
leżków, a resztę gotówki za
kopał w lesie. 

Złożono zameldowanie policj' 
i . t a . jak ~a wsze. bardzo ener 
g1cznre z ~q ~ła się wykn·cie 
prawdy. Ustalono niezbicie, i~ 
cciły rzekomy napad został zfilli 
gowany i symulant Gałkows~ 
sam .. wskazał gdzie zakop~ 
częsc zdefraudowanych pieni~ 
dzy. Defraudant slracił znó~ 
pracę i za malwersację bedz' 
odpowiadał sądownie. · 

Po powrocie powiedział na
iwnie że został napadnięty przez 
bandytów we wsi Wykno gm. 
Będków, którzy go ograbili. 

--~ - ·--- ---~---!2C 

Przyjazd Jego Eks 
ks. Biskupa Jasińskiego d 

P • k• · h Piotrkowa 
ręm~ery w IDilC Dzięki staraniom prz - dnl 
C P• śr • • tk"" czącego dozoru c ,.J<lf 

zary - n ie n JeJ ma 1 
• ks. Dziekana Goźdz' t<a 'oraz k 

Rosnąca u nas popularność Mar-
ty Eggerth, powoduje też i ro- rownika Dozm;u cnentarnq 
snący popyt na filmy, w któ- inż. Żakowiczą .o 
rych w<ystępuje ten „skowro- rzy k~tolicki . 
nęk. Europy". Kilkanaście z nich zostam.e znacz 
przewinęło się w ostatnic;h cza- ' ~okup1?no 3 
sach przez nasze ekrany, ostat- mcząceJ z 
nie: · ,;Skowronek", „Pałac we to grunt z?s 
Flanddi", „Pieśń jej matki", a o~rteb I!1urow ·-
za kilka dni ujrzymy jeden z w1ęce01a now. 
najlepszych jej filmów „Blond tarnego dok~ 
Carmen". ks. Biskup łq 

„Pieśń jej matki" jest bardzo r.}'.' w tym 
romantyczną historią z pierw- Piotrkowa·· 
szej połowy zeszłego wieku. rską. 
Rzecz · dzieje się w jednym z 
tych rozkosznych księstw ba
rokowych, do których zawsze 
wraca się z upodobaniem. 
Stylową historyjkę z wdzię

kiem sfilmowan'ą, krasi swą u
rodą, , talentem i głosem bardzo 
w swej roli ujmującą, Marta 
Eggerth. Tytułowa „pieśń jej 
matki" w jej wykonaniu brzmi 
prześlicznie, o wiele lepiej, niż 
w transmisji radiowej (z płyty) 
niedawno nadanej. 

Dziś mecz piłkarski 

ŁKS - Concordia 
Przypominamy, że w dniu 

dzisiejszym, t. j. 8 bm. odpę
dzie się na boisku Concordii o 
godz. 17-ej sensącyjne spotka
nie towarzyskie' które rozegra
ją zespół ligi państwowej ŁKS 
z mistrzem m. Piotrkowa K. S. 
Concordią. 

Zawody te zapowiadają sift 
niezwykle emocjonująco bo
wiem różnicą gradacji jest bar
znaczna. Cyfrowo za tym wynik 
meczu ma dla Concordii przy
gotówującej się jesiennych za
p <1 sów mistrz owskich wielkie 
znaczenie . . Ambicja i rutyna 
·1.awodników Concordii dajegwa 
rdn • je, że gospodarze tak łat
wo zwy cięstwa ligowcom nie 
odd a dzą. W każdym razie e
mocjonujące zawody zobaczy
my dżiś na boisku. 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

giełdy zbożowo-towarowej w 
w Warszawie ogólny obrót 

· wyniósł 1.420 ton. w tym żyta 
340 ton. Notowano za 100 klg. 
parytet wagon Warszawa w 
handlu hurt. ładunkach wagon.: 
pszenica jedn. 28-28.50, zbie
rana 27.50-28, żyto I st. 22.50 
- 23.00, owies I st. stary bez 
obr. 27.00 - 27.50, owies I st. 
nowy 21.50 - 22, owies li st. 
stary bez obr. 26.50 - 27, li 
st. nowy 21 - 21.50, jęczmień 
browarny 21 - 22, jeczmienie 
18 - 21, groch polny 24-25, 
Victoria 27 - 28.50. 

w 

sza wie, 
że w cz 
wy do P 
dziona p r 
gę Kulaws 
walizkę z 
damskiego 
zł gotówki i , 
wiadomym · 

w 

w Piotrkowie 
W początkach "".rześnia ZC4 

nizowane będą staraniem Okt 
gowego Związku Młodej I 
tradycyj11e dożynki w Piotri 
wie. Zabawa odbędzie się 
Placu Wyścigowym za park~ 
protektorat objął p. staroi 
Ignacy Strzemiński. 

!'va /a/i radiowej 

Powiększenie mocy Radiost• 
lCrakowskiej 

Polskie Radio w myśl zakit 
śl onego planu rozbudowy swy 
stacji, przystąpiło obecnie• 
powiększenia mocy RozgłOŚll 
Krakowskiej, Kraków otrzyJI 
prawie identyczną aparatull 
jak Warszawa 1,1 posiadając1 
kw w antenie. Dzięki temu~ 
większy się zasięg stacji i Jt 
kość odbioru. 

Stacja Krakowska, która zo· 
stanie nieco zbudowana mie· 
ścić się będzi~ na tym samym 

1 
terenie. . 

Uruchomienie wzmocnioo~ 
Stacji Krakowskiej projektowa· 
ne jest z początkieJD listopada. 

P~acownil:ców Drukau kich, Piotrków 5iP.!1 kiewkza I• 


